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WladeA 18 października.

Jeżeli rezolucja, uchw alona dzik przez Kolo 
polskie, nie odpow iada mwzc życzeniu g rup  i 
osób, k tóreby chciały popchnąć Koło na drogę 
opozycji więcej hałaźliwej, jak  skutecznej, 10 
z drugiej strony znajdzie ona poklask u  wszyst­
kich w ytraw nych i dbałych o pow agę nasuej 
reprezentacji polityków. Koło polskie, tak sam o, 
jak  jego wydział wykonawczy uczynił, konsta­
tu je  istnienie większości dotychczasow ej, stw ier­
dza, ie  dąży do ostatecznego załatw ienia sporu  
językowego i dom aga się, by skład przyszłego 
gabinetu  odpow iadał składowi większości. To 
wystarczu, a w ystarcza tem bardziej, ile — że 
uchw alonem  zostało jednogłośnie. Nie wiem 
jeszcze w  tej chwili, czy Koło polskie zniesie 
uchw ałę, uznającą dyskusje z i  poufne, ale wolno 
m i, jak  sądzę, w każdym  razie skonstatow ać, że, 
jakkolwiek znana grupka ostro potępiała poli­
tykę Koła, to jednak naw et z tego obozu nie 
odezwał się ani jeden głus, k tóry  dom agałby 
się porzucenia prawicy. Jednom yślność Koła m a 
znaczenie tak doniosłe, że wobec niej m am  so­
bie za obowiązek w strzym ać się od wszelkich 
drażniących uw ag co do dyskusji.

Koło polskie pozostaje więc w  większości i 
uw aża gahinet dzisiejszy za przejściowy, po k tó ­
rym  utw orzony być pow inien gabinet p raw i­
cy. Lewica niewątpliw ie rów nież uw aża gabinet 
za przejściowy, tylko, ie  za następcę naznacza 
m u gabinet koalicyjny — niemiecko-polski. A b­
strahu jąc  od naszych narodow yth  sym patji i 
antyparji, ze stanow iska już czysto austrjackiego, 
nasuw a się pytanie, jaki gahinet m a więcej 
szans trwałości i mużnuść uspokojenia um y­
słów celem wspólnej pracy.

W tej mierze wystarczy odwołać się do h i- 
storji ostatnich lat. Praw ica dawniejsza, odpo­
w iadająca w swym składzie dzisiejszej, zape­
w niła A ustrji za rządów  kr. Taaffego kilkuna­
stoletni spocój, umożliwiła uregulow aną gosDo- 
darkę państw ow ą i przeprow adzenie całsgo, im ­
ponującego szeregu prac praw odaw czych, w ię­
kszość koalicyjna natom iast zbankrutow ała po 
roku istnienia, pozostaw iając po sobie zupełne 
rozprężenie i największe rozgoryczenie umysłów.

Odpowiedzą mi może, te  utw orzenie gabinetu 
praw icy wywoła na nowo b u rtę  obstrukcyjną 
z lewicy. Na to odpowiedź ła tw a: obstrukcja
powstałe, z pow odu w ydania rozporządzeń ję­
zykowych. Dziś wobec obstrukcji skapitulow ano, 
rozporządzenia językow e zniesiono, etyli dano 
jej m ożność do pow rotu  nc drogę norm alnej 
parlam entarnej opozycji. Jeśli sam  fakt utw o­
rzenia gabinetu, odpowiadającego parlam en tar­
nym  stosunkom  większości, zdoła wywołać 
znów obstrukcją, wtedy h r. Clary powinszować 
sofcie może wielkiego czynu, bo w tedy ofcaże 
się, ze przez to ustępstw o doprow adził on p ar­
lam entaryzm  do absurdu i na oścież drzwi 
otworzył do absolutyzm u.

Koło polskie, uchw alając tę rezolucję i we­
dług tej uenwały konsekw entnie postępując, 
uczyni tylko to, co jest jego obowiązkiem i to, 
co czyni każda grupa parlam entarna, wchodząca 
w skład większości. Dom agać się od Kola, by 
dla ratow ania parlam entaryzm u, zrobiło z p a r­
lam entu  karykaturę  i będąc w większości, po­
zwoliło eob e narzucić gabinet z laski m niejszo­
ści, jest wręcz nonsensem , ohelgą zaś jest i# d ić , 
by Koło polskie, z obawy przed wypieszczoną 
obstrukcją, porzuciło swoje zasady, postąpiło 
w brew  opinji całego kraju, zdradziło n a tu ra l­
nych sprzym ierzeńców i dopom ogło do u tw o­
rzenia większości, w której sam o mi»lot y rolę 
poniżającą i upokarzającą. Takiej roli nie im­
pu tu ją  m u dziś naw et najwięksi przyjaciele 
Niemców z jego grona, Kcło polskie m im o to 
nie m a potrzeby zejść ze stanow iska stronn i­
ctwa państwowego i cdm aw iać państw u tego, co 
mu się należy. Sam  fakt w ytrw ania w w ięrszo- 
ści wystarcza, ażehy uniemożliwić dojście do 
skutku rządu, który nie odpow iądałby stosunkom  
prawicy.
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PAMIĘTNIK MUNIA
przepisał

M. BAŁUCKI.

Mówił, ie  m a przeczucie, iż nie długo już 
tego jego kołatania się po świacie, no duch 
pożera szybko wątły organizm  jago i traw i g», 
że pożyje co najw yżej kilka lat, a przez ten 
czas m a leszcze tyle do zrobienia na  świecie, 
bo chciałby zostawić po sobie przynajm niej z 
jakich dwadzieścia u tw o ró w , k tóreby pam ięć 
jego uwieczniły w literaturze i przekazały po­
tom ności Cedził słowa wolno, z pozornym  spo­
kojem  i obojętnością, jednak widziałem, że go­
rączka oczekiwania nurtow ała  go, bo od czasu 
do czasu spoglądał na zegarek, zryw ał się z fo­
telu i niespokojnie chodził po pokoju. Nie m ógł 
doczekać się ósmej i rzekł:

— Jedźm y już, może tam  jaki num er p ro ­
gramu wypuszczono. Nie cbc.allaTm się spóźnić. 
Jedźm y, już czas.

No i pojechaliśm y. Ale pokazało się, żeśmy 
przyjechali za wcześnie, że jezzeze śpiewaczka 
nie w ytrylew aia swojej arji z ,T ra v ia ty ‘ , a po­
tem  jeszcze m iał być chór akadem icki. Dyzio 
•krzywił się niezadowolony i dla skrócenia cza­
su zaorał m iie  za kuliły, gdzie — jak  mówił — 
m iał uać jeszcze parę  instrukcyj aktorce, g ra-

H r. Clary wnet przekona się, że podjął się 
m isji niemożliwej do spełnienia i z konieczno­
ści szukać będzie innej drogi wyjścia Droga ta  
sam a z siebie się nasuw a. Oto nie mogąc roz­
bić praw icy, dążyć on m usi do wytw orzenia 
koalicji innej, to jest do przyłączenia do tej 
praw icy um iarkow anych stronnictw  z lewej 
strony izby. Pom ost znaleść się da tylko przez 
wniesienie sprawiedliwej ustaw y jęzskow ej dla 
Czech i M oraw. Na gruncie ustaw ow ego u re­
gulow ania tej kwe^tji, spotkać się ze sobą 
m ogą Cze9i i um iarkow aósi Niemcy, a  Kolo 
polskie do t a k i e j  koalicji z radością się 
przyłączy.

Oto jedyna droga, na której narzucony 
izbie gabinet urzędniczy szukać i zualeść może 
rację bytu. Na każdej innej drodze znajdzie on 
nieprzezwyciężone trudności i zakończy żywot 
zupełnem  bankructw em  zostaw iając, w pu- 
ściźnie zam iast pacy fi racji, większe jeszcze roz­
goryczenie. (r.)

List pasterski.
Wspomnieliśmy już w krótkiej notatce kroni­

karskiej, ii biskup tarnowski ki. Ignacy Łobos, wy­
dal do duchowieństwa iwej djecczji list pasterski, 
w sprawie agitacji wśród ludn prsez niepowołanych 
jege opiekunów. W liście tym doitejny książę ko 
ściola chwali epór kiięły, jaki stawiają oni wichrze 
niom samozwańczych opiekunów ludu naszego i 
■twierdza, iż „trucizn* przez owych agitatorów sie 
rzona* obiła się niedawno i o tren biskupi z oka­
zji następującej:

.Kapłan w kazaniu mianem — czytamy w li­
ście — gromił tych, którzy trzymają gazatki wbrew 
zakazowi Niazemu, ogłoszonemu na podstawie kon­
stytucji Ojca św. De prohibitione et ceusura hbro- 
rum. Jeden z czytelników, uczuwszj zię dotkniętym 
wyrzutzmi kzznodtiei, zaskarżył księdza przed nami, 
dodając groźbę, te sit uda do innego forum, jeśli 
nie uzyska satysfakcji. Snać budował na iwoją po­
wagę poselską. Drugi ujął się za niewierną mężatką, 
która pod niebytność męża, pracującego w dalekich 
kra.i ;b, dwoje dzieci powiła. Według synodalnych 
ustaw kościoła polik.ego kapłan nie chciał dopuścić 
innych kumórr chrzestnych, tylko wyznaczył do taj 
funkcji dziadka kościelnego. Udał aię ów samozwań­
czy opiekun do redakcji Obrony ludu ze ikargą, 
w której nie wahał aię umieścić zarzutów, ubliżają­
cych kapłanowi, bazpodstawnych. Redakcja jednak 
udzieliła tę skargę koniystorzowi naszemu.

.N a owe pogróżki nie mógł konrystorz biskupi 
bez uhlitcme zwaj godności odpowiadać i tlómaczyć 
się, a to tam więoej, że kaznodzieja, —  jak sam 
marzyciel wy.paje — nazwiska jago nie wymienił.

„Z tej okazji czujemy zię obowiązani wielebne­
mu duchowieństwu dodać otuchy do gromienia ja­
wnych w parafji zgorszeń i  ambony, jeśli bezwstyd 
i oporne nieposłuszeństwo zakazowi czytania pisemek 
przewrotnych i gorszących, prywatnymi upomnienia­
mi nie dadzą się usunąć.

.Kto bowiem chcą Dyć katolikiem prawdziwym, 
a nie tylko z imienia, ten powinien słuchać kościoła 
rządzącego, przeciwnie bowiem czyniąc, staje w rzę­
dzie heretyków*.

Przytoczy azy dalej słowa św. Augustyna o 
obowiązku kapłanów napominania opornych, kończy 
ka. biskup list swój temi iłowy:

.Niijmilsi bracia! Walczcie z niesfornością 
uwiedzionych od fałszerzy. Walczcie bronią nauki 
Buiej, ale w miłości, której przykład daje nam Zba­
wiciel nasz i Mistrz Boski. Przypominajc e w nau­
kach na iłowa, któremi zlecone macie od Nijgo: 
.Kfo was słucha, mma słucha*. Posłuszeństwo bo­
wiem jeit cnotą tak doskonalą, że Zbawiciel naiz 
na zieui tą cnotą się kierował, mówiąc: Nie przy- 
siedlem, abym czynił wolę moją, ale wolę Ojca, 
który mnta posłał. .S tal się też — jak mowi 
Paweł święty — posłusznym aż do śmierci krzj 
łowej. Tak nieskończoną milcśoi swej zasługę połą­
czył z n.tzkoń zoną posłuszeństwa zailugą.*

.Najmiln bracia! Pomni na straszną edpowie- 
działnośś za dusza nam powiarzone, nie ustawajmy 
według upomnienia Pawits św. przepowiadać słowo, 
nalegać wczas i niewciai, karać, prosić, napummać 
z wszelką cierpliwością i nauką, abyśmy nie usly-

jąrej głów ną rolę. Moie kazał zatrzym ać się 
przed drzwiam i jej garderoby, bo nie chciał, 
abym  ją  widział przedtem , aż dopiero na sce­
nie, żeby sobie me pauć efektu pierwszego w ra­
żenia.

Konferencja trw ała  dość długo, a instrukcje 
daw ane artystce musiały być bardzo poufne, ba 
na m atow ej szybie drzwi widziałem dw a cienie 
ciągle w jedną złączone całość.

Nie chcąc być n iedyskretnym , odszedłem 
trochę dalej w głąb korytarza, po którym  prze­
suwali się w milezeniu statyści, poprzebierani 
za jakieś cienie, upiory, w idm a, sowy, n ietope­
rze i tym  podobne widziadła nocne, ze sceny 
zaś słychać było potężny śpiew  chóru akade­
mickiego i widać było przez uchylone drzwi 
szerokie bary , grube wąsy i białe rękawiczki 
panów akadem ików, obwieszczających grubem i 
głosam i, że .d o  mam lecą, do m am y*. Był 
to chór z .Dziadów* Moniuszki, po skończeniu 
którego Dyzio dopiero wyszedł z garderoby 
czerwony trochę na twarzy, a biały od pudru  
na fraku, pobiegł jeszcze na chwilę na  scenę 
dla przypilnow ania m aszynistów, ustaw iających 
dekoracje, a wreszcie zjawił się przy m nie i 
chw ytając m nie drżącą z w ew nętrznej emocji 
ręką, rzekł:

— Chodźmy.
W eszliśmy do loży, gdzie rów nie jak  w ca­

łym  teatrze panow ała zupełna ciemność, a cała 
publiczność pogrążo ra  w tym  zm ro»u przy­
ćmionego św iatła, przedstaw iała się, jak  m aja­
czące niew yraźnie widziadła, jak  zam azane ko­

sz >li potępienia z u it Sędziego wiekuistego, którem 
grozi sługom niegodziwym, pasterzom niemym i nie­
dbałym o dusz . nieocenioną Krwią Jego okupio­
ne, do wiekuistego żywota przeznaczone.*

O język polski.
W numerze y torbowym donieśliśmy o petycji 

Polaków czerniowieckich, którzy się demarają,
aby dziewczętom polskim w liceum teńakicm wy­
kładano naukę rcligji w języtu ojczystym; do­
tychczas bowiem muiialy się uezyć religji w języku
niemieckim, pomimo, te liczbę przewei.ja nezeoice 
katolickie niemieckiej narodowości. Dodaliśmy też,
że dzięki staraniom i cnergji prezesa Gzytalni pel- 
akiaj, radcy dworu W i s ł o c k i e g o ,  lekcja prawni­
cza rady gminnej, której p. Wiałocki przewoźni'zy, 
uchwaliła petycję przychylnie załatwić.

Jak nam obecnie z Gzarniowiec donoszą, spra­
wa ta zajmowała radę gminną na oitatniam posie­
dzeniu. Nie obeazło aię i tym razem bez wyciecze* 
przeciw Polakom. Zwłaazczr radny Woli, obecny 
kierownik Christlich-Deutsch-Veretn u, z zajadło­
ścią, właśeiwą jego imiennikowi wiedeńskiemu, 
zwalczał wniosek sekcji prawniczej. Zarzucał umiar 
kowanym Niemcom, którzy przycLylnie byli uipoio- 
bieni, iż zdradzają inte/aaa narouowe na korzyść 
Polaków. Jeżeli językiem wykładowym jest niemiecki, 
to powinna też i religja być w tym języku wykładana 
(te religjr orjentalna bywa wykładaną po tuiku i 
po rumuńsku, grecko-katolicka zaś w ruakim, aza- 
nowny Kulturtraeger widocznie zapomniał. Prsyp. 
Red.). Mówca widzi w tern pierwszy krok do po­
lonizowania zakładu (?)

Wniosek sekcji poparli gorąco radca dworu 
W i s ł o c k i ,  libarał di. R o 11 i poaeł dr. S t r a u- 
c h e r. Dr. Rott ostrzegał awych rodaków przeć 
szowinizmem. Jezt teł Niemcem, wprawdzie nie zga 
d is aię z żenadami Cnrtstl.-Deutsch-Verein’u, lecz 
muai itać w obronie sluirnjch żądań Polaków. Dr. 
S t r a u c h a r  o itn ig z ł chrzaścjańikick Niemców 
przed gnębieniem mniajszóści polskiej. Wykazał 
im, że w zachodnich prowincjach właśnie z Dowodu 
awego szowinizmu stracili hcgemonję, a i na Buko­
winie terroryzmem tafcie daleko nie zajdą. Mówca 
(żyd) dowodzi, że właśnie nauka religji pow.nna być 
udzielaną w języku ojczystym, jeżeli ma zapanować 
nad uczuciem dzicoka.

W długiem i prześlicznem prtem óweniu wy- 
iiąpil p. radca dworu W i s ł o c k i  w obronie wnio­
sku sekcji. Dowiódł na podstawia dat urzędowych, 
że dziewczęta rumuńikia i ruskie, które w daleko 
mniejszej liczbie uczęszczają do liceum, uczą aię reli­
gji, jedynie tylko polakie i czenice mięłyby doznać 
tak ciężkiej krzywdy. Mówca dowodzi, ta  Polacy 
po raz pierwszy upominają aię o przynależne im 
prawa. Nic żądają oni zmiany planu lub języka 
naukowego, chcą tylko, by wiara ojców naszych 
glęhoko utkwiła w sercach dziatek, żądają, ażeby re­
ligja, której w izkotach dzieci uezą, przeszła w ich 
umysł. Wśród ogólnej cie*.y zbijał sędziwy mówca 
wywody przeciwników, a mowę iwą zakończył go­
rącym apelem do uczucia sprawiedliwości radnych, 
iżby się nie przyczynili do tego, żeby najświętsze 
dobro ludzkości a podstawę wychowania tępiono 
właśnie za pomoce szkoły. Wywody te przyjęła ra­
da hucznymi tklaakairi. Przy glosowaniu przyjęto 
wnioiek sekcji wszystkimi prawie głoaami, gloso­
wało bowiem przeciw wnioskowi 2 tylko radnych: 
Wolf i jeszcze jedna pożałowania gedna istota, do 
której jednak żalu nie mamy, gdyi... nie wiedziała, 
eo ezym Tak więc po półtorarocznej walce osiągnę 
liśmy dzięki poświęcenia pełnej pracy p. radcy dwo­
ru Wisłockiego to, co innym żywiołom oddawna 
przyznano.

Narady postów ruskich.
Narady poilów ruskich dc Sejmu i do Rady 

państwa odbyły się wa środę dnia 16 październiki, 
w niedzielę pod przewodnictwem posła Zajączkow­
skiego. Zgromadzeni posłowie — jak donoai Rusian 
— wysłuchali najpierw apiawozdania poili Rarwiń- 
ikiego o uchwalaeh, jakie zapadły na posiedzeniu 
wykunawczego komitetu prawiey w W ieiniu. Zgro­
madzeni z zadowoleniem przyjęli do wiadomości 
sprawozdanie posła Barwińakicgo. Z dyskusji, jaka

lorowc. plam y. S t na zacłonięta była nie zwy­
czajną kurtyną , ale jakim ś czarnym  kirem , k tó­
ry robił geobow . ponure wrażenie, a za kur­
tyną odzywały się w dali przytłum ione dźwięki 
muzyki, coś jak  m arsz pogrzebowy, jak  organy 
kościelne.

— A co ? — zapytał m nie Dyzio try u m - 
fująco — praw da, jak  ta ciem ność im ponuje, 
jak  ona bierze przem ocą za łeb uwagę widza, 
jak  każe m u zapom nieć o całej głupiej, banal­
nej powszedniości życia, o idjotycznvch gęD&ch 
fiłiiterskiej publiczności, o w yfiokowanych, wy- 
bry lan tow anych  elegantkach, jak  skupia i na­
stra ja  uw agę n a  pow ażny to n ?

T e 6łowa Dyzia przerw ał jakiś głos kobiecy 
z galerj i :

— W ip m z a m  sobie tak ą  poufałoszcz, niech 
pan da pokój, bo ja  tego nie lubię.

Cała galerja ouchnęła serdecznym  śm ie­
chem . Jedni bili braw o, drudzy sykać zaczęli, 
a Dyzio był obnrzony tern niespodziew anem  in ­
term ezzem , podejrzyw af w tern in trygę zawi­
stnych literatów , chciał iść po kom isarza, żeby 
kazał aresztow ać przeszkadzając^ widowinku, ale 
go w strzym ało pGwolne, tajem nicze rozsuw anie 
się czarnej kurtyny .

Niepokoje i gadania ucichły, a uw aga wszyst­
kich skierow ała się na  scenę, gdzie także pano­
wały nieprzebite okiem  ciemności, w śród k tó ­
rych z trudnością m ożna było rozeznać jakieś 
g rupy  drzew , jakieś n iew yraźne potw ory, gady, 
w idm a, w których z trudnością poznawałem  
widzianych przed chw ilą za kulisam i statystów .

następnie aię rozwinęła, okazałą się, iż zgromadzeni 
zgidzają się najzupełniej z przekonaniem sprawo­
zdawcy, ie  zniesienie rozporządzeń językowych jest 
zamachem na równouprawnienie Słowian z Niemca­
mi. Wyrażono również ubolewanie, ie  prawica nie 
przystąpiła w ciągu dwóch lat ostatnich do uregu­
lowania stosunków językowych w Austrji, w myśl 
projektu adreiu większości parlamentarnej.

Zdaniem ruskich posłów, prawica powinna błąd 
tec naprawić; nic czekać na \ niesieni? odnośnej 
ustawy przez gabinet urzędniczy, lecz sama wystąpić 
z incicjatywą, na eo będą nalegać posłowie ruscy w 
radzie państwa. Dalej zebrani oświadczyli się sta­
nowczo przeciwko znanemu programowi lewicy i 
wyrazili ubolewanie, te  są jeszcze posłowie ruiey 
w radzi* p_nstwa, eo służą lewicy niemieckiej i jej 
zachciankom germanizacyjnym.

Dalej wyrażono ubolewanie nad obecnym roz­
strojem w spoteezensiwie ruskiem, spo wodo w enem 
przez tak zwaną konsolidację narodową, która wy­
szła tylko na korzyść moakalofilom.

W  końcu przyjęto do wiadomości uchwalę wie- 
eu aksdemikÓT ruskich wa Lwowie, w sprawie za­
łożenia uniwersytetu ruskiego i poitanowiono starać 
aię o urzeczywistnienia tej uchwały w sposób danym 
itoiunkom odpowiedni.

KORESPONDENCJE.
Rzym 14 października. 

(Kongres orjentalistów. M lo d n e i nylhska. Ko­
lonie. Freski p . 1 . Popiela. Sprawa m isji pol­

skiej w B ra tylji).
Kongres orjentalistów (który rozpoczął się tu 

4 b. m.), trwa w całej pełni i jutro dopiero do­
biega końca. Bankiet na 600 osób w „Grand 
Hdtel de Ruasie* będzie pieczęcią, zamykającą 
reg mniej lub więcej szumnych uroczystości, jakie 
mieliśmy tu z pjwoau o*rego kongresu, odbywają­
cego ii( pod protektoratem samego króla. Zjazd u 
czonych całego świata wielki. Rano odbywają aię 
zawsr.e posiedzenia pełneao kongresu lub konwiyj, 
popołudni, zaś i wieczory poświęcone aą zwidze­
niu muzeów, bibljotek, przyjęciom, bankietom, etc. 
Wszystkie muzea, bibljotcki, galerje, zbiory, zaró­
wno prywatne, jak i publiczne, stoją dla członków 
kougreiu otworem, i to w dodatku bezpłatnie, co 
w biednych i ne grosz chciwych Wloazecb nie jest 
rzeczą tak naturalną i zwyczajną, jakby aię na po­
zór wydawało. Zi spraw, omawianych na kongre­
sie, budzić w nai może pewne zainteresowanie re­
ferat młodego uezonego rumuńskiego p. Gidei p. t . : 
„Jus kalachicum n* W uhodzie i w Polsce*. Praca 
ta będzie prawdopodobnie drukowaua w aktach kon­
gresu.

Po za kongreaem, zajęcie cgólne wywołuje tu 
teraz aensaoyjn] prreta pewnego młodego człowieka 
z arystokratyczne, familji, oskarżonego o to, te 
zbrińhiwizy swoji narzeczona (pannę również z do­
brej rodziny) miłował ją następnie otruć Jeżeli o 
tern wspominam, fo dlstago ie rzczegóty, jaVie 
podczai rozprawy na jaw wypłynęły, świadczą aż 
nsdto dosadnie o moralnym upadku dziiiejuago 
włoskiego «pclec>.eń«twa, a zwłaszcza młodzieży. 
Jestto niewątpliwie sozutnem następstwem wyeho- 
wi ia, któremu odjęto wszelki religijny pierwiastek. 
Dzisiejsza młodzież tutejsza, od najwyższych sf:r 
począwszy, a na wyroitkaeh z ludu skończywszy, 
nie ustępuje w niczem paryskiej, a moie ją nawet 
przewyższa na punkcie: braku wszelkich zasad, wy­
koślawienia pojęć etycznych i wyiece rozwiniętego 
— cynizmu.

Kolonje cudzoziemskie stanowią też na prze 
gniłym gruncie rzymskim prawdziwe oazy, wyróżnia­
jące się ogólnym poziomem wartości moralnej od 
otoczenia.

W kolonji polskiej, złożonej przeważnie z arty­
stów i malarzy, daje aię ju t czuć nastanie sezonu 
jesiennego, przez zwiększony kontyugeus przybyszów 
z Ojczyzny. Stosunki towarzyskie nie są jednak zby­
tnio ożyw one i ograniczają się przeważnie do ko­
munikowania się 'Vza)emncgo wśród małych i 
zamkniętych na zewnątrz kółek.

Jeden z członków naszej kolor j,, ntaleatowany 
malarz lwowaki p. Tadeusz Popiel, ukończył właśnie 
'•raz więkiią pracę, a mianowicie malowanie fre­
sków w nowej kaplicy polskiej św. Stanisława, przy

W góize zaś, gdzie prześw ietłiła  odrobina ja ­
sności, jakby św iatła  księżycowego za chm ura­
mi, fantastyczne obłoki, groźne, straszne prze­
latywały, niby rozhukane W ilkirye, spieszące do 
W alhalu.

— No, cóż? jakież w rażenie robi to na tO' 
b ie?  — dopytyw ał się cicnym  szeptem  Dyzio, 
nachylony do mego ucha tak, że czułem rueby 
jego w arg.

— Bardzo, bardzo — odrzekłem , w ytęża­
jąc oczy i słuch w  napreżonem  oczekiw aniu, co 
dalej będzie.

Długi czas nic nie było, tylko te tajem nicze, 
niespokojne ruchy potw orów  na  ziem i i o no ­
ków w górze, potem  i drzew a zaczęły się ru ­
szać i wyginać gałęzie rozpaczliw ie, jakby  za­
łam yw ały ręce i biadały nad  czemś i ró w n o ­
cześnie dał się słyszeć szelest liści, szum  w ia­
tru , jakieś ponure szm ery w czarnych rozpad li­
nach skał, jakież dług:e, przeciągle jęki w  po­
wietrzu.

— Co to tak  jęczy i n a rzek a?  —  spy ta łem  
cicho Dyzia.

— Czy ja  w iem ; m oże traw y, m o i t  drze­
wa, może duchy — na tu ra  cała, w szystko co 
cierpi, co tęskni, odzyw a się w śród  takiej nocy 
czarnej, przepaścistej.

Zwolna między te  zagadkow e szm ery i jęki 
w plątał się jakiś m etaliczny głos, zrazu słaby i 
niew yraźny, potem  coraz silniejszy, potężniejszy, 
aż odezwał się w yraźnie jęk iem  dzw ono w ko­
ścielnych gdzieś z oddali, a  rów nocześnie zie­
m na przestrzeń nocy zaczęła się rum ienić

baiylice św. Andrzeja w Padwis. Kaplica s.m a nie 
może bjć jednak otwar ą, brakuje jej bowiam je­
szcze ołtarza i kraty, na co — o ile nam tu wia­
domo — nie ma na razie funduszów.

W sprawie wyslanir misji polskiej do Brazylji 
(dla nieiienia pomocy duchownej polskim em:-ran­
tom w etanie Parany) donoszą, ta  iprawa ta niezu­
pełnie pomyślny bierze ohiót, biskup bowiem Kury- 
tyby ks. Józef Barroz, cofnął w znacznej mierze u- 
lodą, jaką w maju b. r. zawarł był z tutejazym 
zakonem 0 0 . Zmartwychwstańcow. Powiadają te­
raz, łe  ks. Barror czyni starania, -żeby zapewnić 
sobie przysłanie księży polskich tezie z zakonu 0 0 . 
Redemptorystów i 0 0 . Luzarystów (znanych u nai 
pod nazwą Misjonarzy). Na pozór nia byłoby w 
tern nic złego. Gala rzecz leży jednak a. tam, ie 
zarówno Lazaryści, jak i Redemptoryści zaiezni aą 
od generałów zakonu, Francuzów, którzy mogą nie 
dbać o pielęguowtnic polikaej narodowości koloni­
stów, a nawet dawać rozDorządzenia i 1 'ikazówki, 
prowadzące powoli do wynarodowienia ogromnej 
djecezji polskiej na rzecz Portugalczyków. Biskup 
Birroj wyrobił zobie ju t opinję „nacjonalisty*, dą­
żącego do wynarodowienia emigrantów, a nawet, 
były już podobno na niego skargi w Rzymie z tago 
powodu. Jeżeli biskup nie pominął zuDelnie Zmi r  
twychwstańców, stało się to niewątpliwie tylko dla­
tego, ie mu zostali poleceni w Rzymie i to przez 
wysokie, decydujące w tuj sprawie sfery Remus.

Listy z kr&ju.
M arjaipO* nad Dniestrem 17 październik*. 

(Nowa droga). Dzięki wydziałowi powiatowemu w 
Staiiisliwowie doczekaliśmy a;ę aobrej drogi od Ha­
licza do Marjampola, która ma być poprowadzoną za 
Dniestrem aż do Stanisławowa, a tern samem ma- 
m> Baozieję, że od kilku lat projektowana budowa 
moitu ua Dniestrze w Marjampolu, przyjdzie może 
do ikutku; ua przewozie ebecnym w Marjampolu 
niepodobieństwo przeprawiać aię bez szwanku zdro­
wia a nawet życia, na co dotyczące władze zupełnie 
nie beczą. Im eię rozchodzi, by podatki były do­
kładnie ściągnięte. Do naglącej aprawy należy do­
kończenie wyż wepomnianej drogi w izmem miaste­
czku, gdzie nawiezione od wiosny kupy szutru cze­
kają uporządkowania, gdy bowiem jeizcza prsez 2 
miesiące pozostaną, zmarnieje grosz na nia wydany.

Kołomyja 10 październik*. (Preedstawienie 
amatorskie). W niedzielę dnia 8 b. m. odegrali 
tutejsi amatorowie na dochód „Sokola,* „Zagrodę 
SaDkową*- obraz ludowy ze śpiewami i tańcami.

Przedstawienie pod fachową reiyserją pani B:- 
berowicza, który rolę KuDy oaegral z prai dziwym 
artyzmem, wypadło świetnie. Z amatorów odznaczyli 
się doazonałą grą: pani Mianowika, pan Haczawaki, 
pen Jordan, a prsedewazyitkiem pani Biberowicso- 
wa, była znakomita artystka iceny ruskiej, którr iwą 
głęboko obmyślaną grą w roli HsUny zachwycała 
publiczcość.

Z przykrością muaimy podnieść, że z tutejszych 
Rusinów, którzy apelują do publiczności polskiej, 
eiebj popierała teatr ruski zaledwie jeden jedjuy byl 
ua przedstawieniu.

M i M e - P o l a c r  v  Austrii.
Z okazji teraźniejszego przesilenie i utworzenia 

nowego gabinetu, w skład którego weszli aw tj Po­
lscy, nie będzie od rzeczy wymienić Poi.ków któ­
rzy piastowali urzędy ministrów auitrjackich.

Pierwszym był hr. Agenor G o ł u c h o w z k i  
w r. 1869. Drugim hr. Alfred P o t o c k i ,  któr* 
W grudniu 1867 r. wstąpił do utworzonego wtedy 
gabinetu ks. Farola Aueriperja jako minister rol­
nictwa; wystąpił w styczniu 1870, w kwietniu te­
goż roku został prezeaem gabinetu, któn; to go­
dność piaitował aż do lntego r. 1871.

Trzecim Polakiem, który zoital ministrem i to 
pitrwazym „ministrem dla Gaiicji*, był dr. Kazi­
mierz G r o c h o l s k i ,  od kwietnia do listopada r. 
1 8 r l .  Czwartym Polakiem na urzędtie m iniit.. byt 
dr. Z i e m i a I k o w ak i , od 1873 do 1888. Tym­
czasem w r. 1880 w itąp ł do gabinetu 5 z kolei 
Polak dr. Juljan D u n a j e w s k i ,  który urząd mi­
nistra finansów sprawował zaizczytnie aż do sty­
cznia 1891 r. Od roku 1' 88 obok niego zasiadał

krw aw ą -corzą, k tóra  ro zp a la ła  aię coraz '.o ja ­
śniejszym  płom ieniem .

— Co to ?  pali s ię ?  spytałam  znow u.
— Zdaje się — odrzekł Dyzio zagadkowo, 

dwuznacznie, jak  Pythia, & razem  z zim ną 
nieubłaganą obojętnością, j a t  przeznaczenie.

W śród iego na tle krw aw ej łuny w y­
rosła, jakby  z pod ziemi, jakby  z cieniów 
ncoy jakaś postać niewieścia, w czarne spo­
w ita szaty.

— Co to za kobieta ? — spytałem . — Co 
ona m a przedstaw iać ?

— T o , co widzisz, postać kobiecą, może 
boginię nocy, może wcielenie nocnych snów, 
m arzeń, tęsknot i niepokojów , m oie ideę ko­
biecości, czy ja  w iem ? W y flnsirzy chcieli­
byście odrazu mieć cały paszport w rękach, 
wiedzieć k to, cc, się nazyw a, skad  przy­
byw a, czem się trudni, a  przecież tyle rzeczy 
jest niezrozum iałych, nieodgudaiopych w świe­
cie, których wasz głupi m ózg nigdy nie do­
sięgnie, nie pozna, nie zmierz” . A  teras p a trz — 
m ówił dalej, przysunąw szy się jeszcze bliżej dp 
m nie — jak  ta  krw aw a aureola kobiecości 
blednie, roztap ia się w błękitne przezrocze, 
rozrnuw a się pajęczą przędzą księżycowych 
prom ieni i staje się królew skim  płaszczem, 
utkanym  m iljcnam i gw irzd, a u atóp n ie w ia r , 
niby kw iat z poddańczo pochylona głową czarna 
sylw etka mężczyzny o herkulesow ych kształtach 
i wyciąga dłonie do niej.

(Ciao da7MB] naetątn).



I DZIENNIK POLSKI z itia  2C października 1899 r.

w gila n*ci* jako miniatur dla Galicji Filip Za l e -  
a k i  (6) i to a ł do r. 1893.

Potam w gabinecie koalicyjnym zaaiadali: jako 
miaiatta dla Galicji p. Aooiinary J a w o r i  k i (7), 
a jako minister oświaty dr Sianiilaw II a d  a j a k i  
(8), do czerwca r. 1895. Dziewiątym miniatrem 
polakim był śp. dr. Edward R i 11 o c r w gabinecie 
hr. Kielmannaegga. Następnie wchodzą do gabinet ■, 
jako prsaea hr. Kazim. B a d  en  i (10), jako mini­
ster skarbu B i l i ń s k i  (11), gdy wymieniony dr 
R i t t n s r  w tym gabinecie piastujs urząd mini­
stra dla Galicji. Z kolei wstępuje do gabinetu 
Gautaeha naron L o e b l  (19), jako minister dla Ga­
licji w r. 1897 i dr. Adam J ę d r z e j o w i e *  (13) 
aa tym samym urzędzie r. 1898 — 1899. Miano­
wani ęwisrzo Kazimierz C h l ę d o w s k i  (14) i dr. 
Sawsryn K n i a a i o l u c k i  (15) kończą tę aarję Do­
liczywszy hr. G o t u s h o w ś k i s g o ,  który swój naj- 
powałaisjszy w monarchji urząd piastujs od eserwea 
1895 roku, dotąd więc 14 Polaków piastowało 
urząd ministrów austrjackich.

KRONIKA.
P a m i ę t a j m y  o  g i m n a z j u m  w  C i e s z y n i e  I

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  30 październik*.
Teatr hr. Skarbka: „Bunt Nipierskiego*, poe­

mat dramatyczny. Początek o godzicie 7 wieczorem.

K llM dar? Piątek. 30; Felicjana. — Wrcfc )d 
słoisa •  godzinie 8 ra-eut 33, zach.ld o gołuir*  
4 minut 56.

W sp raw ia  Chioba Ntjubołaza ludność, któ­
rej jtdynem pożywieniem jest nieraz ehltb, wyzy­
skiwaną bywa, aż nazbyt często okrutnie, przez 
grajalsrników i handlarzy pieczywa. Wyzyik popeł­
niają oni w tan sposób, że za chleb każą sobie 
płasió wyższą atnę, niż ta, jaka aię im należy na­
wet po doliczeniu godziwego procentu za pośre­
dnictwo w sprzedaży. Okazja do tej oszukań:ztj 
manipulacji laty w tam, że na chlebaeh nia ma 
uwidocznionej wagi i ceny. Na niektórych gatun­
kach aą wprawdzie nalepione kartki z cenami, ais 
ta kartki łatwo odlepić.

Magistrat m. Lwowa, pragnąc usunąć ts nadużycia, 
tak knywdząes najuboższych, uchwalił na wcaoraj- 
asem sw«m posiedzeniu nakazać, aby na wssystkieh 
chlebach, wypiekanych w t Lwowie, znajdowała się 
bezwarunkowo cena i waga i to nie na papierkaeh 
dolapianych, ale, albo wtłaczana w bochenek, albo 
wykonana specjalną masą, używaną do tago calu za 
graaitą. Masa ta — dodać należy — przydatną 
jest do jedzenia.

Zarządzenia to obowiązuje niftylko piekarzy 
lwowskich ala i tych. którzy do Lwowa thlab im­
portują, więe prztdewizyikiem piekarzy z Kulikowa, 
z Pedlisek, a następnie z Janewa, Winnik i Żółkwi.

Rozumna to, wielct humanitarne zarzą lżenia 
magistratu wehodzi w życia już z d. 1 listopada b. r.

Ornga do Slchowa miała być zniwelowana 
z powodu, że znajduje aię na niej bardzo dużo spo- 
ryab, 13 /j spadów. Nad planem; do tej poprawy 
zastanawiała aię wczoraj m. komiija regulacyjne, a 
mianowicie nad planam m. urzędu budowniczego i 
nad planem, djiUrczonym przez wydział krajowy. 
Plan n .  urzędu budowniczego proponował urządzić 
•pad 7 pret., więc stosunkowo jeszcze doić znaczny, 
a prejekt wydziału kraj. obitcywal wprawdzie spad 
dsgoday, bo 5 pret., ale za to chciał drogę poprę- 
wadsić linią krzywą. Kom aj* regulacyjna, roipa- 
t/zywmy obydwa plany, uchwaliła odrzucić projekt 
wydziału, a natomiast polecić m. urzędowi buiowni- 
azemn, aby wykonał plan nowy, projektujący drogę 
•d mant realności p. Totoczki (na drodze dc Si­
tkowa) na Zielone do realności p Hor boni* go 
W ten epoiób powstałyby, aż do realności p. To- 
loczki, dwie drogi w kierunku Sichowa, co tylko 
mota być pożytecznem.

Wiadomości kośeltlno. Ujetsija krakowska:
Kanon tzną instytucje otrzymał ks. Andrzej Bieliki, 
wikarjuaz z Nowej Góry na piobcstwo w Czulieach. 
- -  Aamuustratorem perafji w Woli Radziszowskiej 
mianowany ka. Stanisław Niziołek, dotychczasowy 
wikary w Rajczy. — Mianowani: ks. Władysław 
Jelonek, katecheta i kapelan szkoły rolniczej w Czer­
nichowie, delegatem konzystorza do zarządu główne­
go Towarzystwa „Kółek rolniczych*; zastępcą kste- 
ehety w szkole żeńskiej im. św. Salomei w Krako­
wie mianowany O. Paweł Pelczar, z zakonu 0 0 . 
Franciszkanów, na czas trwania urlopu ks Kranpy; 
ks. Jan Kanty Miodoński, proboszcztz w Łodygowi- 
aiah, reprezentantem Kościoła katolickiego w radiit 
askolnaj okręgowej w Żywcu. — Konkurs na pro­
bostwo w Woli Radziizowekiej rozpisany z termi­
nem trwania do 1 listopada b r ;  na probostwo w 
Graboazycach rozpisany ponowny do 5 listopada br.
— Przeniesieni. ks. Stanisław Kwiatkowski z Ruszczy 
do Nowsj Góry; ks. Antoni Wyrobek z Rychwaldu 
do Rajczy.

Posada drugiego wikarego w Rychwałdsit po- 
aostanie na rasit dla bnku kapłanów nitobsadzoną.

Zmarli: ks. Stanialaw Lewandowski, proboszcz 
w Woli Radziszowskiej, 30 września br. Marja Mo­
nika (Marjanna Wyzga), konwerika zgrom. SS. Ur­
szulanek w Krakowie, 15 września br.

D(scasja tarnowska. Zamianowani: Ki. kanonik 
dr Jacak Tylka, prokuratorem sądu duchownego, 
po retygiacji z tsgo urzędu ks. infułata dra Józefa 
Bąby; ka. kanonik Franciszsk Walezyński sędzią ts- 
goż sądu. — Odznaczeni rokietą i m antoletą: ki. 
Antoni Ochmański, da kan czchow3ki i proboszcz 
w Zakliczynie; ks. Antoni Łętkoweki, wicedziekan 
łąski i proboszcz w Krc lenku; ks. Maciej Mary- 
uarczyk, <V»;ek*n łącki i proboszcz w Jazowsku;
tzpo tit. CO*. ks. Pawlikowski, prob. w Królów**
— Przeniesieni: ks. Ludwik Mazur ze Strzelec wiel­
kich do Dąbrowy, ks FriDeiszek Kużoiarowiez z
Dąbrowy jako akipozyt do N'wisk , ki i  dam Kur-
kiewica z Podola jako ekipozyt do F joiey, ks.
Jan Gawlicki z Bobowej do Strzelee.

W robole*’ach kapłańskich w Zakliczynie wzię­
ło udział 37 księży, w Szcsyrtycu 34 i 0 0 . Cy­
stersi.

W ybery do rady pew latew ej w powiecie ja- 
aialskia roipiaelo prezydjum namiestnictwa dla gru­
py gmin wiejskich na 12 grudnia b. r., dla grupy 
gmin miajikich na 13 grudnia, dla grupy najwyżej 
opodatkowanych z katerorji przemysłu i handlu na
14 grudnia, a dla grupy większych posiadłości na
15 grudnia b. r.

O m andat poaa‘akl do rady państwa z okrę­
gu miast Buła-Nowy Sącz-Wieliczka kandydują: ad­
wokat krakowiki dr. Adam Doboszyński, prezydent 
sądn obwodowego w Nowym Sączą, Koitka, prezee 
rady powiatowej wielickiej i postl na sejm Karol

Cz ez-Lindenwald, post) na stjm i były dyrektor 
Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu dr. Bin- 
óer, adwokat krakowiki dr. Herman Soinftld, pro­
fesor uniwersytetu Jagiellońskiegs dr. Jóstf Roaen- 
blatt, Lipiński, rajsnt i burmistrz w Nowym Sąosu 
i Miciński, koncepista w ministerstwie skarbu.

Nowy plan nauk dla tzkół kadecklch. Z po­
czątkiem bieżącego roku szkolnego wszedł w życie 
nowy plan nauk dla szkól kadeckich. W t wszystkich 
szkołach kadetów nauka trwać ma lat cztery. Dziali 
się ona na dwis główne części. Wykształcenie teor ty­
czne zabierze w szkołach kadetów piechoty i kawa- 
larji pierwszych lat trzy, artylsiji zaś i pionitrów 
tylko dwa. Pozostałe lata szkolne ebróeone zostaną 
na studja czysto praktyczne, uwzględniając* przyszły 
zawód wojakowy. Zaznaczyć wypada, żt wykształce­
ni' teoretyczna, jakit otrzymają wychowankowie 
szkół kadeckich, jnż samo przez aię nawst baz pra­
ktyki. uprawniać ich będzie do przejścia do akade- 
mji wojskowej. W  części teoretycznej udzielane bę­
dą następujące przedmioty: h i s t o r j a  n a t u r a l ­
na,  g e o m e t r j a  w y k r e ś l n s ,  n a u k a  p r a w a ,  
g t o g r a f j a ,  h i s t o r j a ,  f i z y k a ,  c h s m j a ,  ma ­
t e m a t y k a .

Z rzędu przadmietów obowiązkowych wykre­
ślono nankę kaligrafji, natomiast wprowadzono nau­
kę o powierzchni i jej przedstawieniu. Nadto wprs- 
wadzono, jako przedmiot obowiązkowy, naukę pism 
ozdobnyeh, potrzebnych do graficznego przedstawia­
nia ruchów armji. Cała trudnośś jaszcza leży w 
tam, ałtby dla tych szkół kadsekiah dostarszyć na­
uczycieli z wykształceniem, wymaganam od nauczy­
cieli szkół średnich i odpowitdniemi kwalifikacjami 
rządowemi.

Listopadowy awans w armjl niezbyt wssots 
stawia horoskopy dla tych, którzy aię po nim aae- 
goś spodziewają. Jak dotąd slyahać, jsśli wogóla 
będzie, to bądzio bardzo shudy. Przyczyna tago bar­
dzo prosta Oto mato kto z „wysłużonych* prze­
nosi aię w stan apotzynku, wpatrzony wciął w złu­
dną wizję regulacji piat ofiesrskish. Każdy sobis 
po taj regulacji dużo obiscuje, a e taj regulacji, 
jak na razia, „ni widu, ni ałyrhu*. Stąd też nad 
krainą militaryzmu atmosfera duszna, ogólne ocie 
kiwanie, ociąganie nę, a tymczasem ci, którymby 
się już swans należał, esakają aitrpliwia i doezakać 
się nia mogą.

Regulocja Wisty I Bugu. Z Petersburga do­
noszą : Ministerstwo komunikacji zatwierdziło proje­
kty robót regulacyjnych na Wiśls i Bugu. Główny 
inspektor kolti żelaznych Gorczaków, wyjeżdża na 
rtwisję robót regulacyjnych na Wiśle.

Wladtnoścl osoblstt. Stan zdrowia wice- 
prezydenta m. Lwowa M i c h a l s k i e g o ,  który — 
jak wiadomo — zaehorowal, polepszył się znacznie. 
P. Michalski jsst już rekonwalescentem.

Na banklacla. urządzonym wczoraj przez Koło 
litsr. artystyczne, z okazji pierwszego przedstawienia 
nowtj iztuki Jana Kasprowicza pt. „Bunt Napier-
akisgo*, wygłosił Aureli Urbański następujący, z po­
lotem napisany wierst
...A  kiedy-ś i  grobów  czarnej, zmierzchłej głuszy, 
znachora ludn tajem nem  zaklęciem 
rokoszn straszną wywoływał m arę  — 
kiedy rozw arta  bólów ludzkich czeluść 
pożogi law ą Zygnęła i krw i —

* i kiedy halne  zazgrzytały wichry 
odw etn gwizdem — — s zapartem  oddechem  
ja ’m  ci go śledził, buntu  złego ducha.
Skrą zrazu zatiił, w żagwi urósł płomię, 
ażci ewą łu n ą  pół rozpalił nieba.
A gdy ognistym  onym  firm am entem  
złow różbne, w grom ach, łysnęly zygziki 
a  mściwa na  nich szybowały wiedźmy 
z rozw ianym  włosem  — — w dzikiem  wyein hord 
ja ’m go zrozum iał, buutz złego ducha.
I zaah szu! >m, jak tam  dysze pisrś,
gdzie o ra t, uprzężon, w pługa  chadza braU  —
i roztopionym  syknął mi ołowiem
krzywd ludzkich bezm iar i ten  ludzki pot.
Hyśl mi, odskokism , dw a zbiegła stulecia, 
i z po za Inny, na  krw aw em  tern niebie, 
jeszcze ognistszs, krw aw sza wzeszła łuna  — 
ab, i Kainów doleciał m nis ryk.
I ja ’m  go przeklął, bnn tu  z '“go ducha.

W tem  trzeźwy zapiał kur. W id itn is  prysło — — 
i iiały dzień przepłoszył czarną noc.
Chłopski* m i w duszy zagrały skow ronki 
życia hejnałem . 1 s niemi ja ’m w itał 
św iatła zarania — ten  ocknienia świt.
I dziwnie bożs było św iatło ens, 
i dziw nie boża spływ ała zeń moc.
Nie ta, co w b u j tu  rozpiera się pięści, 
gard ła  dopada i dław iące dław i — 
by nędznie jn tro  skostnieć, na  powrozie, 
jak  jednodniówka... Boć nia z pożóg dymów, 
uie z gruzów psrzu, i n ie i  kurzów krwi 
moc ta  Orasta — i u ie z czarnej nocy 
chwastów  wypełza. Słoneczna to moo I

I obcych ona nie szuka nroroków .
Dziś już w królewskie ■ > wierzy hasetardy, — 
i dum na, Czepców nie lęka  się zdrady.

W  tę moc — i w lspsztj doli zmartwychwstania — 
jak w Boga wierzę.

Jak  Ty wierzysz, Janie.

Sprawa Wawelu. Z Krakowa donoszą: Dr. 
Wereszezyński, członek wydziału krajowego, przybył 
dsiaisj do Krakowa, celem przeprowadzenia dalszych 
rokowań z wojskowością, w sprawie opróżnienia 
Wawelu i wybudowania nowych koisar dla wojsaa. 
Ponieważ komendant korpusu baron Albari bawi 
obecnie po za Krakowem, dr. Wereszezyński przy­
będzie do Krakowa za kilka dni ponownie, by z nim 
ostateczne przeprowadzić obrady.

Komitet centralny wyborczy dla zachodniej 
części kraju — zwołany został na posiedztnie na 
dzień 31 bm. na godzinę 4 po południu. — Na 
porządku dsiennnym SDrawa wyboru poała do rady 
pańitwa z okręgu wyborczego Nowy 3ącz-Wisliczka- 
Bisła.

Sprzedał Schodnlcy. Na wczorajszej rozpra­
wie w procesie Kasy ossezędn. poruszono kwestję 
sprzedaży kopalni Schodnickiej. Mówiono o tern dłu­
go i szeroko i podnoszono, żs sprzedaż byłaby dla 
Kasy niekorzystną.

O tern na razie trudno wyrokować, na podsta 
wie jednak pewnych informacyj wiadomo jest, że 
Jak dotąd kompetuje o te kopalnie grup* kapitel- 
stów wiedeńskich z CreditanstaUt na czale. Pośre­
dnikiem jazt dr. L ó w e n s t e i n .  — Crtditanntałlt 
po zbadaniu wartości kopalń, wnióal ofertę na 
2,500.000 zł. Podobnoi p. marszałek bawi obecni* 
w tej sprawie w W idniu.

Niemowlę zostawiła jakaś wyrodna, nia wyśle­
dzona dotąd matka, na łaskę lub niełazkę Boga, lub 
ludzi, w pociągu, który wczoraj wieczorem przybył 
do Lwowa z Citrniowitc. Służba znalazła dziecię, 
isdwit otulone, pod ławką wagonu III klasy Chło­
paka oddano do komiaarjatu II dzielnicy. Wyrodna 
matka jsst żydówką.

W Czytelni katolickiej odbył się wczoraj od­
czyt ks. dr. Pechnika „o organizacji katolickiej*. 
Pralegent omawiał środki, wytwarzające silną orga­
nizację, a mianowicie: zgromadzenia, wisce, stowa­
rzyszania katolickie dla wszystkich warstw społe­
czeństwa i popieranie prasy katolickiej. Zupełnie

niepotrzebnym byl w odczycie uztęp, zawierający 
„klasyfikację pism*. Wedlng niej wyobraża tobie 
k*. Pechnik, że na czele wszystkich pism co do 
„dobrych artykułów* i „szybkich informacyj* 
idzie.... Ruch katol., potem długo, długo nic, po­
tem C»as krakowski, a potsm nic. Dla wiadomo­
ści czytelników należy dodać, że Ruch katol. wy- 
ohodzi we Lwowie.

W dyskusji nad prslekcją zabierali głos: pre­
zes czytelni Thulie, p. Sedltczek i jeden z naj­
lepszych mówców partji katolickiej, dr. Przygodzki.

Prez. Thulie oiłabial wrażenie niefortunnej 
„klasyfikacji*. P. Sedlaczek zwrócił uwagę na po 
trzebę popierania w kraju stowarzyszeń katolicko-ro- 
botniczych i zaznaczył pożyteczność zaprowadzonych w 
Krakowie przedstawi„-ń teatralnych dla ludu Dr. Przy­
godzki zbijał zaś często podnoszone zarzuty, że „u  
nas, w kraju katolickim, nic posiadającym otwartych 
wrogów, lub przewagi innych wyznań, nie potrzeba 
organizacji katolickiej *.

Odczyt p. n. „0 estetyce muzyki* wygłosi 
wczoraj w sali ratuszowej prof. lwowskiego uniwer­
sytetu dr. Kazimierz Twardowski na rzecz stowarzy­
szenia nauczycielek, i  właściwie na doohód schro­
niska, jakie to stowarzyszenie zamierza wybudowsć. 
Osą btrwnis napisanej, a z oratorską swadą wygło­
szonej prelekcji była kwestja, czy muzyka prócz 
uczuć estetycznych budzi jeszcze jakie inne wrażenia. 
Mówca szeregiem spostrzeżeń, zaobserwowanych z 
nadzwyczajną bystrością usiłował udowodnić, że tak 
jest w istocie. 1 tak: kilka tonów, idących naprze - 
mian to w górę, to w dół, przypomina falowanie 
wody; szereg tonów, kończących a ę tonem, który 
nagle wyskoezył w górę, przypomina zapytanie, bo 
i w pytaniu wypowiadamy ostatnie słewo w tonie 
nieco wyższym, niż reaztę słów ; „fermata* budzi 
przypomnienie wrażania, doznanego przy oczekiwaniu 
czegoś. Podobnych wielt innych subtelnych przykła­
dów zacytował jeszcze prelegent, ale brak nam miejica 
na wymienianie wszystkich. Prof. Twardowski za­
kończył swój odczyt oświadczeniem, że nie chce rot 
strzypać, cz; mają sluszmść Hanslick i inni tsteiycy 
muzyki, twierdząc, że nadużywa muzyki ten, kto jej 
używa do budzenia innych wrażeń, niż eitetycznych.

Bardzo liczna publiczność, złużona przew lnie 
z pań, dziękowała prslegcutowi salwą oklasków za 
wytwórnia wygłoszoną i walce interesującą pre­
lekcję.

Stowarzyizanie nauczycielek zamiarze na ten 
sam piękny cel, co odczyt wczorajszy, nrządzić w 
bieżącym sesonie zimowym szereg prelekcji. Następny 
odczyt, za inicjatywą tego stowarzyszenia, wygłosi 
dr. Nuszbaum w pierwszych dniach grudnia.

ser

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracja, mogą nabywać prenume­
ratorow i D tiennika Polskiego pocenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( wr a z  z pr  z e s y  t k ą, p o c zt  o w ą).

Składki aa sels aiyteozawel publlezatj lub aara 
dawej.

D la  n a u c z y c i e l k i  p r y w a t n e j ,  staruszki 
Amelji Z., m naszej adm inistracji złożyli: pp. A. Żytko- 
wska z Dobrom ila 2 zt., Z. W ięckowska z Radzis- 
chowa 1 zt.

* Czytelnia polska w Białej urządza w poniedziałek 
dnia 23 paz Jziernika b. r. przedstaw ienie z współndzia- 
tsra artystów  tea tru  miejskiego w Krakowie p Marji 
Przybylkówuej i Michała Tarasiewicza.

* l  Związku ohrzaśojańik* - narodawage. Nadzwy­
czajna walne zgrom adzenie odbędzie się dn ia  29 pażdzisr 
nika l  '99  rokn o godziuis 3  popołudniu w lokalu Związki: 
przy nhcy Akademickiej 1. 3‘.

K ota t li  i i io ra c l i i  i u t n t n z u
T e i t r  „Bunt Napierskiego" przedstawiony 

onegdaj na naszej scenie, uzyskał aul ;es, należny 
tak pięknemu utworowi literackiemu.

Ni pierwize miejase. prawdziw e znakomitą 
grą wysunął się p. C h m i e l i ń s k i  w roli Łętow- 
skiego; śmiało rzec można, że nawet wielbicielom 
swego wielkiego talsntu zrobił prawdziwą ni spo- 
dziankę. Stworzył on postać scenieiną, z której m: że 
być dumny. Z kol*? wymienić ntleży p. G o s t y ń ­
s k ą  w roli Salki; przyjęcie tej ro>i było dla znako­
mitej artystki naszej troehę ryzykrwną rzeczą, ale 
trzeDa jej przyznać, żs ze wszyitkieh sił odpowiedziała 
swemu zadaniu. Patrząc na jej bardzo dobrą grę — 
wzobrażaliśmj lobie, jakby tę rolę zagrać mogła 
Aazpergarowa 1 P*ni Stachowicz była doskonałą Ha- 
nusią, pani Rybicka złożyła dowód, ż t i mała rola 
daje wielki pole do popiau. Wybornym Mojsiam 
fcył p. Feldman, który z roli awej zrobił wszystko, 
co prawdziwy artyita z mało wdzięcznej roli uczynić 
potiafi. P p .: Soanowaki, Jawo-aki, Hierowaki, Wa­
lewski, Nowacki ii Kwiatkiewicz wywiązali aię ze 
■wych niewdzięcznych doayć ról zupełnie dobzze.

Natomiast nie możemy się zgodzić z pojęciem 
roli RsdooWego przez p. Wysockiego; było w nim 
za wiele agitatora politycznego, za mało fanatyka i 
propagatora wielkiej idei. — Reżyaerja święcili wczoraj 
prawdziwy tryumf. Stylowo wierne i bardzo piękne 
kostjumy, świetua zaaranżowanie aeen zbiorowych 
- -  świadczy o niezwykłej staranności, która nawet 
na pierwszorzędnej setnie spotkałaby aię z uznaniem. 
Szczególnie ostatnia acena aktu pierwszego i pierw­
sza scena aktu trzeciego były wyborne.

Sztukę przyjęto bardzo przychylnie, autora, któ­
remu ofiarowano piękne kwiaty, wywalano kilka 
krotnie.

R tpftrtoar t« rtra ln y  Teatr hr. Skaibka:
Dziś w piątek „Bunt Napierskiego', poemat d-ama- 
tyczny; jutro w sobotę popołudniu o god ginie pól 
do 4 przedstawienie dla młodzieży szkolnej: „Chory
zuro j nia*, komedja; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Bettina*, operetka; w niedzielę popołudniu o go- 
d inie pól do 4 „Dzwony z Cornerille* opere ka; 
wieczorem o godzinie pół do 8 „Bunt Napier­
skiego*, poemat dramatyczny; w poniedziałek „Bunt 
Napierskiego*, poemat dramatyczny; we wtorek 
„Mikado*, operetka; w środę po raz pierwszy 
„Mąż i żona*. komedja w 3 -ktach Al. hr. Fredry.

bocznica śm ierci Chopina będzie u naz ob­
chodzoną dnia 37 b. m., w którym to celu zawiązał 
się komitet. Dr wipóludzisłu zostali zaproszeni naj­
wybitniejsi artyśei naszego miasta. Obchód odbędzie 
aię w aali Domu narodnego.

„S ta rń  P rah l.*  Pod tym tytułem wychodzić 
począł w Pradze zbiór akwarel Wacława Janay, od­
twarzający historyczna budynki i widoki itarej Pra­
gi. Dodane do każdej akwareli obszerna objaśnienia 
aą pióra Jana Heraina. Na czele zeszytu okazowe­
go zamiaazezono piękny, paleń poetyczni go polotu 
wiersz Antoniego Kl&śterakiego. Wykonania koloro­
wych rsprsdukcyj jest wprost znakomite. Całość zam­
knie aię w 36-ciu zezzytach, z których każdy zawie­
rać będzie 4 azwarele.

Należy żałować, łi  u nas nie pesayślano do- 
tyshszaa o tem, aby w równia pięknej, artystycznej

szacie uwiecznić zabytki architektoniczne naszej prze­
szłości. Sam Kraków dostarczyłby przecież aż nadto 
tem atu!

Izba sądowa.
LWÓW 18 października.

(K r a d ń e i) .
Trybunał na podstawia werdyktu przysięgłych 

ikazał oskarżonego o kradzież Marcina Maaepę na 
trzy lata ciężkiego więzienia, oskarżonych o ukry­
wanie skradzionych rzeczy: Samuela Ttnnsnbauma 
na 18 miesięcy, a Stefana Głowińskiego na 1 rok, 
zwykłego więzienia.

Anna Głowińska i Matka Tennenbaum zostały 
uwolnione.

UHMmtii wam j Wii.
—  Wiedeń 18 paździa nika. Wykaz handlu 

zagranicznego A u st'ji: Przywóz w miaciącu wrześniu 
rb. wynosił 5 5 '4  miljonów zł., o 6 miljonów mniej 
niż we wrześniu roku zeszłego; — wywóz 77 8 
miljonów, tj. o 6 3 miljonów atiącej niż w tym 
samym miesiącu 1898 r. Nadwyżka eksportu nad 
importem wynosiła przeto w miesiącu ubiegłym 33 4 
miljonów zł.

— Bazyloa 19 października. Komit t szwaj- 
carzkich banków emisyjnych podwyższył dziś urzędo­
wą stopę dyskontu z 5 1/* na 6 %.

— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowaów i handlarzy bydle we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

Spęd i ceny takie sama, jak w zaszłym ty­
godniu.

T a r g  p r a s k i  16 października. Spęd8 3 6 sztuk 
wołów, między tymi 499 sztuk galicyjskich. Płacono 
za galicyjskie woły średnie od 36 do 34 z ł , za 
krowy od 34 do 30 z ł.; za buhaje od 38 do 
83 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Targ średni.
T a r g  w Br  r n i e  m o r a w i k .  13 października. 

Spęd 86 sztuk wołów. Płacono za woły od 
32 do 34 zł. za 100 kile żywej wagi. Targ nardzo 
dobry.

— Wjodert 19 października. Rada jeneralna 
Banku austrowęgierakiegc aohwalita dziś nie posta­
nawiać jeszcze żadnej zmiany ztopy procentowej.

łWiodOB 19 października 1 :tbo&ot?*. h
Pszenica na jesień ct! il. 8 43 do 8 '44 , na wiosnę 
od zł, 8 74 da 8*75; żyto na jesień od zł. 6 9? 
do C 93, na wiosnę od zł. 7'37 do 7 38 : l u s y  
dza na -październik od zł. 5 68 do 5*70, na 
listopad od zI. 5*66 do 5 '68, na maj czerwiec 
1900 r. od zł. 5*40 do 5 4 1 ; ««ri;i< na
jasień od zł. 5 '37 do 5*38, na wiosnę 1900 r. 
od zł. fi 67 do 5*68; wrneik ga ^rzaei«ń- 
październik o i l  13 60 do 13 70, na styozeń- 
luty 1900 r. od tl. — — do — — - olsj 
ko*?? aa styczeń-kwiecień 1900 r, -nd s? 33 -- 
do 33*-— TsHtlsscjJr apok jana.

• S n d s s iś t ł  19 października [Giełda abofo- 
toa) Psrazuee «« paździerz*'* fcd sł. 8 16 dn d 
8 1 7 ,  na kwiecień 1900 r. od zł. 8 59 do 8*60; 
iyU' na oażdzisrrifc ri. S'51 do 6*53, na 
kwi-^ień 1900 r. od zł. 6 ’92 do 6*93: 'irie*. ** 
październik od zi 4 90 do 4 91, n a  kwieć eń 
1900 r. od zł. 5*36 do 5*37; kufesrKdir tó l 
maj r. 1800 od zł. 5*13 do 5 1 4 :  e-wpafc aa
sierpie* 1900 r. od 11 80 i  i 11 90 Oferty a# 
sazesici; dostateczue. Chęć kurna ograniczona. 
Teadestjs słaba.

— Wiader : 9 października. (Giełda towaro­
wa.) Cukier surowy od zł. 12 13 do — —. Nafta 
galicyjska nie zmieniona. Spirytus nie zmieniony 
od zł. 19 80 do — * —.

Sytuacja w Austrji.
Dzięki Schór.ererow com  m usiało i pierwsze 

posiedzenie zacząć się szopką, niegodną pow a­
żnego zgrom adzenia. Przy w yborze prezydenta 
zarye/ał tedy Schónerer. W ystąpi! on w o b ro ­
nie „godności* izby (11), sprzeciw iając się w y­
borow i Fuchsa na prezydenta. D om agał się 
gw ałtem  głosu, aby uzas&dnić opczycję lewicy, 
a gdy „prezydent z wieku* Zurkan nie chciał 
m u udzielić głosu, udzielił go sobie sam  i ry ­
czał. Zakończeniem  zaś togo epizodu było, że 
przy glosow aniu na  prezydenta izby padło sześć 
kartek  na  W olfa I... Sm utne to znamię, godne 
zanotow ania w h itto rji parlam entaryzm u au­
striackiego, że taki rozbójnik parlam entarny , 
ohyda tej izby, terrorystę wszystkich stronnictw , 
w róg państw a, otrzym ał w tej izbie kilka gro­
sów na  najwyższą w niej godność; może to za­
powiedź groźnych chwil przow rotu, toczących 
się z nieubłaganą konieczn ością jako n rstępstw o  
ayatemu niesprawiedliwości. D iś nie hr. C lary, 
ale poseł W olf jest bohaterem  dnia i w tem 
w łaśnie dowód, że atm osfera jest ciężka, s to ­
sunki niezdrowe.

(Taligramy „Dziennika Polskiego*).
Kraków 19 października. Do N . Reformy 

donoszą z W iedn ia : W  kolach parlam entarnych  
obiega pogłoska, ż e S e h o e n e r e r  ma posta­
wić nagły wniosek o z n i e s i e n i e  r o z p o ­
r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h  d i a  G a l i c j i .  W nio­
sek ten  chce dać Schoenerer do podpisania R  u- 
s i n o m  i p o ł u d n i o w y m  S ł o w i a n o m .  
Jak się okazuje, partja  Schoenerera, Która 7. po­
w odu w archolstw a w spraw ie rozporządzeń ję ­
zykowych stała się „wielką*, chciałaby posiać 
w  Galicji niezgodę. Sądzą tedy, że Kolo polskie 
nietylko współdziałać będzie w w ypracow aniu 
ustaw y językowej, sle pow inno sam o w tej 
spraw ie dać inicjatywę.

Wiedeń 19 pazdJ<ru ika. Delegacje w spólne 
będą zwołane m  ędzy 16 a 18 list pada.

Wiedeń 19 październi-a N. fr. Presse do­
nosi, iż między MIodoczechami a S taroć: echami 
w Pradze toczą się rokow ania o zawarcie kom - 
p r misu, cfl-;;m w.-;pólnego postępow ania w« 
wszy-tkich kwe^tjach narodow ych nc w siyetki^h 
polach.

Berno 19 październik,’ . Moravska Orliee za­
mieszcza prołebt jśnrA w skiih Staroczefhów , a 
H las  pro test czesko-katol-ckicgo stronnictw a na 
M orawach, przeciw zn jtsiec iu rozporządzeń języ­
kowych.

Pola 19 patd'ier:jiV  i. W yihod ący tu  Po­
pom Istriano  pisząc o stlai'owiskn, jakie posło­
wie włoscy zajmą wob • • rinw jgio rządu , ośw iad­
cza, iż tak, jak Niemcy y:vechanie obstrukcji 
uczynili zawisłem od znieś en a  rozporządzeń ję ­
zyk wych, tas  włoscy poWowie nie użyczą rzą ­
dowi swego poparcia doyóty, póki utw orzone 
przez h r. T h n n a  we wio ’ iem mieście Pisino 
gim nazjum  chorwackie n:e będzie przeniesione 
do innego m iasta np. do Castuy.

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
ł > © 2 Ł p ł a t n y  

dodatek z nąjnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Wojna w Transwaalu.
Telegramy „Dziennika Polskiego*.

Lundyn 19 października. W  izbie gm in 
pierwszy lord skarbu B altour odczytał orędzie 
królewskie, na  m ocy którego pow ołano rezer­
wę pod broń.

Capstadt 19. października. Biuro R eutera 
donosi bliższe szczegóły o bitwie między angiel­
skim pociągiem pancernym  w drodze do S regfh- 
fontein z Boeram i. A rty lsrja  . B urów dała 13 
strzałów  na pociąg, k tóre jednak wszystkie chy­
biły. Pociąg jechał dalej, strzelając z a rm at sy­
stem u M aiim a. Boerowie odpowiadali silnym 
ogniem jednakże rzadko trafiali. Pięciu Boerów 
poległo, k iU u jest rannych. Anglicy żadnych 
9tra t nie ponieśli.

Pater Marltzburg 19 psździer. iks. Dziennik 
urzędow y ogłasza proklam ację konsula holen­
derskiego, który wzywa holenderskich podda­
nych, aby <dę zachowali neutralnie.

Londyij 19 października. Jak donosi T-mes, 
rząd przedłoży parlam entow i żądanie dodatko­
wego kredytu na wydatki wojskowe, w sumie 
dziesięciu m iljonów funtów  szt.

Pretorja 19 październiki.. Genc-rał C ionje 
do tarł aż do B urm ansdrifl przedmieścia Mafe- 
fcingu i rozpoczął bom bardow anie Mafekingu 
W edle doniesienia z republiki G rabskiej, /m usiii 
Boerzy nadchodzący z Kbnhesley pociąg kole­
jowy do pow rotn, zburzyli to r i obsadsili T aungs, 
położone n a  południe V ryburga, p rzyc 'em  nie 
natrafili na  żaden opór.

Johannesburg 19. pFŹlziem ika. Na zacho­
dniej granicy republiki, co  północnej stronie 
Mafekingu, zaszło przedwczoraj kilka utarczek. 
Boerzy zajęli kilka wsi, opanow ali stację tele­
graficzną w Lobatei i wzięli do niewoli urzę­
dnika telegraficznego. R aporty  ze wschodniej 
w idowni wojennej donoszą, ze Boerzy przerwali 
na kilku punktach kom unikację kolejową.

Londyn 19 października. Do izby gm in 
wniesiono przedłożenie o etacie dodatkow ym  
zarządu wojskowego, dom agającego się 35.000 
żołnierzy i 10 m iljonów  funtów  szterlingów. 
W  dalszym teku  obrad  nad adresem , H arcourt 
krytykow ał w słowacn jak najostrzejszych, całe 
zachowanie się rządu wobec Tranevaalu , zarzu­
cając rządowi, iż zeszedł z drogi prowadzącej 
do cokoju. Mówca zakończył oświadczeniem, iż 
nie bierze na  siebie odpowiedzialności za za­
rządzenia w ojenne, będzie jednak popierał rząd 
w obacnym  nieszczęśliwym zatargu.

Pretorja 19 października. W  M afekiag w y­
wieszono białą chorągiew, niewiadom o jednakża 
dotąd, czy m iasto cboe się istotnie poddać

Londyn 19 października. M urzyński szczep 
B e c z u a n ó w  c h w y c i ł  z a  b r o ń  p r z e ­
c i w k o  B o  e r o m  państw a Oranje, jako 
■ s p r z y m i e r z e n i e c  A n g l j i .  K rdy B ec 'lia ­
nów  ciągną do grarnc rań sw a  Oranie.

Rada państwa.
(Cćmobzo te!$cr&£cz»a I telefoniczna!.
Wiedeń 19 października. Nn wczorajszym 

posiedzeniu h r. C l a r y  przedłożył izbie do wia­
dom ości wszystkie rozporządzenia, w ydane na 
podstaw ie § 14.

M inister spraw  w ew nętrznych dr. K o e r -  
b e r  przedłożył p ro jek t ustaw y w sp ra r  e 
udzielenia w sparć gm inom , dotkniętym  klęską 
e lm e n ta rn ą .

Kiarownik m inisterstw a skarbu dr. K n i a ­
z i  o i u c k i przedłożył p ro jek t ustaw y, dotyczą­
cej zniesienia stem pla dziennikarskiego i kalen- 
darzow eeo.

Ze zgłoszonych wniosków i int rpelacyj 
wymienić jeizcze należy następujące:

P. D a s z y ń s k i  i towarzysze wystąpili 
z nagłym wnioskiem zni sienią § 14.

P. V e r k a u f  i towarzysze żądają we 
wniosku nagłym  w yboru komisji d la  zarządze­
nia śledztw a z ro w ed u  zajść w Kraslicach.

W niosek c a ł e j  l e w i c y  n i e m i e c k i e j ,  
podpisany przez p o Jó w  Kaisera, Luegera, P er- 
gelta, Grossa i Funkego dom aga się w yboru 
z 36 członków złożonej komisji, m ającej wy­
pracow ać ustaw ę, k toraby zastąpiła § 14 ianem  
postanow ieniem , ograniczonem  wyłącznie w y­
padkam i faktycznej, nadzwyczajnej potrzeby.

P. L e w i c k i  i tow arzysze p id a li wniosek 
zniesienia stem pla dziemrfcarskiego i kalenda­
rzowego, oraz wniosek zniesienia zakazu kol- 
portaży.

P. L e w i r k i  i towarzysze w spraw ie 
ubezpieczenia urzędników  pryw atnych na sta ­
rość i na w ypadek choroby, — ci sam i posło­
wie w spraw ie uwolnienia od opłat, poczto­
wych korespondencyj kas chorych i zakładów 
ubezpieczeń cd  wypadków.

P. F i s c h e r  i towarzysze dom agają się 
odpowiedzi na  interpelację daw niejszą z pow odu 
ekscesów w Frysztaku.

Pp. L e w i c k i ,  Kolischer i towarzysze 
in terpelu ją  w śpraw ie zniżenia ceny soli ku­
chennej.

Od sądu okręgowego w Cieszynie nadeszło 
pism o w spraw ie w ydania posła S t o j a l o -  
w s k i  e g o .

Na porządku dziennym  następnego posie­
dzenia, które odbędzie się w piątek, um ie­
szczona:

W ybór wiceprezydentów izby, sekretarzy 
i hw estorów , następnie dyskusję nad  ośw iad­
czeniem r/ądow em  i wnioski nagłe.

Wltdeń 19 października. K o m i t e t  w y ­
k o n a w c z y  p r a w i c y  obradow ał wczoraj 
wieczorem nad  kw estją wyDoru wiceprezyden­
tów  izby. Uchwały uznano za tajne.

W  ciągu wieczora zebrali się na konferen­
cję przewodniczący klubów lewicy, niemiecka 
partja  ludow a i klub Słoweńców.

Wiedeń 19 października. Jak dzienniki d c- 
neszą, zjednoczona lewica postanow iła zaprę -  
ponow ać posła P r  a d  e g o ,  jako kandydata na 
pierwszego w iceprezydenta izby posłów.

Wiedeń 19 października. Klub k a t o l i ­
c k i e j  p a r t j i  l u d o w e j  odbył wczoraj przed 
posiedzeniem izby posłów naradę, na  której 
powzięto uchwalę następu jącą: Klub katolickiej 
partji ludowej przyjm uje do zatwierdzającej 
wiadomości zachowanie się przedstawicieli swo­
ich w komitecie wykonawczym  praw icy i soli­
daryzuje się z rezolucją, uchw aloną przez tenże 
kom itet wykonawczy.

Wiedeń 19 października. Związek niem ie­
ckiego stronnictw a ludowego wyprał napow rót

Ka żądarie w y sy ła  Adm ini 
8tracja „ŚMIGUSA”

<ul. A k a d e m ic k a  1 0 )

fi jmera okazowe bezpłatnieŚm igus największe i najtańsze pism o h u - f l p f i l l l l l l l f t h h ł f i  Smigusc we Lwowie
m orystyczne, w spaniale ilustrow a- |  1 ^ 1 1  I I [ f i l  f / l  I H  wJ nC9> kw artaln ie 1 zł.,
ne przez pierw szorzędnych a ity - I  L U I I U  I I I  Ul  l l l U  rocznie 4  zł. 
stów -m ufarzy, wychodzi we Lwo- Na p r o w i n c j i  kw artalnie 1 zł. 2 0 ct., rocznie 
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 16. 4 zł. 80 ct.
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Kaiaera przew odniczącym , a H ohenburgera i 
H offm an-W ellenhofa członkam i zarządu.

Wiedeń 19 października. W iedeńika izba 
handlow a i przem ysłow a w ybrała w tniejice 
swego prezesa M authnera, k tóry  pow rlan y  zo­
stał do izby panów , wiceprezesa K itscbelta po­
słem do rady nań itw a.

Wiedeń 19 października. H r. Clary przyjm ie 
dziś popołudniu posłów włoskich Bassevi’ego, 
M alfatti’ego i S a lvadon’ego i będzie z nim i kon­
ferował.

K om unikat n i e m i e c k i e j  p a r t j i  l u d o -  
w e j, w ydany o wczorajszem  posiedzeniu klubo- 
wem, pow iada, że oświadczenie nowego rządu 
było przedm iotem  dłuższej dyskusji, podczas 
k tórej z różnych s tro n  podniesiono to, iż wspo­
m niane oświadczenie nie jest dostateczne Sku- 
kiern tego postanow iono zachować wobec n o ­
wego rządu stanow isko wyczekujące.

Bsrlln 19 października. National Ztg. pisze 
o oświadczeniu h r. Glary‘ego : „ W czorajsze
oświadczenie kierow nika gabinetu hr. Clary’ego, 
złożone w austrjackim  pa  lamencie, unikało 
w prawdzie sensacyinych kwestyj, jednak w sta ­
nowczy sposób wykazało dobrą wolę rządu. 
H r. Clary apelow ał do parlam entu  celem roz­
wiązania najważniejszych bieżących kwestyj. 
W yłuszczenia h r. CIary’ego są naw skróś obje- 
ktyw ne i rzeczowe, przeryw ania zaś jego oświad­
czenia ze strony  Młodoczechów nieuzasadnione.

Wiedeń 19 października. Przew ażna część 
dzienników w ita oświadczenie Q a ry ’ego w izbie 
posłów i izbie panów  — sympatycznie.

Fremdenblatt pow iada, że program  nowego 
rządu nie zdradza żadnej jednostronnej tenden­
cji; m ożna w nim  odróżnić dwa zasadnicze 
p u n k ta : przyw rócenie norm alnych stosunków 
parlam entarnych  i ścisłe przestrzeganie istnie­
jącej konstytucji — a więc cele, na  które 
wszystkie stronnictw a zgodzić się powinny.

Neue Freie Fresse powiada, iż program , 
w wczorajszem oświadczeniu zaw arty, jest n a ­
der skrom ny i obraca się w bardzo ciasnych 
ram ach ; ale pom im o tego skrom nego w ystą­
pienia nie jest w ykluczonem , że hr. Clary wy­
stąpi z ram , nakreślonych program em .

Neues Wiener Tagblatt wyraża zdanie, że 
co się stanie, nie zalety wyłącznie od rządu, 
lecz w rów nej m ierze od tego, czy stronnictw a 
um ożliwią rządow i postępow anie według m odły 
eu ropejsk ie j; rządowi zaś now em u nie można 
edm ów ić czystości zam iarów  i zręczności.

Extrdblatt wyraża przekonanie, że obydwa 
przeciwne obozy pow inny przyjąć program  rzą - 
du z zadowoleniem  i radością.

Deutsche Zeitung  twierdzi, że nowy gabi­
net zrobił w izbie posłów bardzo pom yślne w ra­
żenie, a szczere wystąpienie hr. C lary’ego zje­
dnało m u przychylność całej izby. Niemcy mogą 
tem u człowiekowi do pewnego stopnia zaufać.

Wiedeń 19 peździerdzika. Wiener Tagblatt 
pow iada, że w śród norm alnych stosunków  pro­
gram  hr. C lary'ego nie natrafiłby na żadną opo­
zycję i program  ten  wykazuje praw dziw y pa- 
trjotyzm  austrjacki.

Yaterland  pisze, że program  rządu nie 
zaw iera nic takiego, przeciw czemu m ożnaby 
podnieść zarzuty, przeciwnie należałoby go po­
chwalić.

Beichswehr nazyw a to nieostrożnością, że 
oświadczenie rządow e zaw iera tak stanow czs i 
pew ne widoki na przyszłość i przepełnione jest 
spokojem  i pewnością, iż rząd nowy będzie 
istniał długo. Albowiem  od m inisterstw a, które 
chce dłużej u trzym ać się u steru  rządów , m usi 
większość i mniejszość żądać pewnych stałych 
i zdecydowanych zobowiązań, podczas, gdy w o­
bec m inisterstw a prowizorycznego większość i 
mniejszość zajęłyby stanowisko łagodniejsze.

Deutsches Yolksblatt i Arbtiter Ztg. nie są 
zadowolone z p rogram u rządu. Arbeiter Ztg. za 
rzuca m u brak stanowczego oświadczenia co 
do g. 14

Wledań 19 października. W ybrany przez 
izbę handlow ą poseł do rady państw a Kitschelt, 
w stąpił do wolnego zjednoczenia niemieckiego, 
k tóre  w miejsce M authnera w ybrało posła Kinka 
swym prezydentem .

Wledań 19 października. Dziś przedpołu­
dniem  zebrało się K o ł o  p o l s k i e  na naradę 
w spraw ie w iceprezydentury izby.

W  gm achu parlam entu  obradują  dziś także: 
klub feudalnej szlachty czeskiej i wolne zjedno­
czenie niemieckie, a popołudniu zbierają s ię : 
katolicka p artja  ludowa i klub południow o sło­
wiański. Młodoczesi odbędą naradę  ju tro  tuż 
przed posiedzeniem izby.

Wiedeń 19 października. O wczorajszem 
posiedzeniu kom itetu wykonawczego prawicy 
donoszą jeszcze następujące szczegóły: Młodo
czesi zaraz z początku postawili wniosek, aby 
ze względu na wygłoszony program  Clary 'ego, 
praw ica nie okazała skłonności do żadnych 
ustępstw  na rzecz Niemców i zwrócili na to 
uw agę, że gdyby Ferjancic nie został w ybrany 
wiceprezydentem  izby, to w prezydjum  nie za­
siadałby ani jeden Słow ianin. Uchwala, k tórą  
powzięto, zapadła tylko większością głosów, bo 
członkowie katolickiej partji ludowej nie przy­
chylili się do wniosku odrzucenia postu latu  le­
wicy. W obec tego przypuszczają, że w razie, 
gdyby dziś nie doszło do porozum ienia, katoli­
cka p artja  przy jutrzejszym  wy te rz e  pierwsze­
go w iceprezydenta, odda kartki czyste. W ta ­
kim razie glosowaliby z praw icy tylko Polacy, 
Czesi i klub południowych Słow ian, a z drugtej 
strony cala lewica solidarnie, możliwy tedy jest 
w ybór Pradego.

Wiedeń 19 października. Przedłożony wczo­
raj przez rząd projekt ustaw y o zniesieniu stem ­
pla dziennikarskiego i kalendarzowego składa 
się z trzech paragrafów .

P arag ra f pierwszy opiew a; Stempel dzien­
nikarski i kalendarzow y znosi się z dniem  1 
stycznia 1900

P arag ra f  d rug i: U pow ażnia się rząd, aby 
zwrócił stem pel zapłacony za kalendarze na  r. 
1900, nie sprzedane do końca września r . 1900 
i nie zużyte.

P arag ra f trzeci: W ykonanie niniejszej u sta­
wy porucza się m inistrow i skarhu.

W  m otyw ach tego przedłożenia pow iedzia­
no, że stem pel dziennikarski i kalendarzow y 
jest podatkiem  przestarzałym , nie licującym 
wcale z socjalno-politycznym  kierunkiem  obe­
cnego ustaw odaw stw a. W skazano dalej na to, 
że stem pel ten  jest wielkim ciężarem dla przed­
siębiorstw  kapitalistycznie mniej silnych, oraz, 
że u trudnia czytaniu dzienników ludności m iej­
skiej, dla których dziennik jest praw ie wyłączną

lekturą, tak sam o jak kalendarz dla ludności 
wiejskiej. Z powyższych względów rząd, mimo 
wielkiej ofiary, jaką państw o ponosi przez uby­
tek w spom nianych dochodów, poczuwa się do 
obowiązku przedłożyć tę ustaw ę i uzyskał także 
co do stem pla kalendarzow ego, przyzwolenie 
rządu węgierskiego.

Wiedeń 19 października. W  komitecie wy­
konawczym  praw icy zawiadomi! przew. Jaw or­
ski, że niemieckie partje  opozycyjne pisemnie 
i ustnie zgłosiły swe pretensje a miejsce pier­
wszego wiceprezydenta.

Uchw*l< no  utrzym ać nadal stanow isko p ra ­
wicy i odstąpić Niemcom miejsce drugiego wi­
ceprezydenta, który to projekt zebrani wczoraj 
przywódcy klubów l  wicy odrzucili.

Praw ica iżby panów  zamierza w ybrać swo­
im przewodniczącym  nie k?. Alfreda Liecbten- 
steina — jak  było projektow ane — lecz b 
prezyder.ta rrini trów , h  \  T huna, który wr,*z 
z br. W eisskirchen wpszli do kom itetu wyko­
nawczego praw icy izby panów .

Wiedeń 19 października. D owiaduję się, że 
posłowie O k u n i e w s k i  i T a n i a c z k i a w i c z  
przygotow ują wniosek tragikom iczny o z n i e ­
s i e n i e  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h  d l a  
G a l i c j i  i w p r o w a d z e n i e  j ę z y k a  n i e ­
m i e c k i e g o  w a d m i n i s t r a c j i .  W niosek 
ten podpisali W olf i S .b o en erer (piękne du­
sze zawsze się znajdą przyp. red.), a nadto 
przyrzekli im zebrać dehze podpisy i uzyskać 
poparcie u  radykalnych grup niemieckich.

Okuniewski z bezczelnością m u właściwą 
zwrócił się takżs o podpisy na ten wniosek do 
klubu cbrześcjańsko-słowiańskiego, ale członko­
wie tego klubu z oburzeniem  propozycji tej od 
mówili.

Wladeń 19 października. P onad wszystkie 
spraw y parlam entarne  dom inuje spraw a w ybo­
ru  obu wiceprezydentów  izby. W ybór ten bę­
dzie probierzem  siły i spójności prawicy. Dziś 
obradują  wszystkie kluby parlam entarne, celom 
powzięcia ostatecznej decyzji w taj spraw ie. 
Praw ica nie obstaje przy ponow nym  wyborze 
Ferjanczicza, który zrezygnował, lecz wysuwa na 
tę godność p. Berksa i obstaje przy tern, aby 
pierwszy wiceprezydent w ybrany był z jej łona. 
Lewica również obstaje przy w yborze I wice­
prezydenta z jej łona i nie chce inaczej p rzy­
jąć  miejsca w prezydjum  izby. Będzie to p ierw ­
szy poważny konflikt.

Wiedeń 19 października. Na jutrzejszem  
posiedzeniu nie rozpocznie się jeszcze dyskusja 
nad deklaracją b r. Clary’ego. Dłuższy czas zaj­
mie spraw a w yboru obu wiceprezydentów , po- 
czem nastąp i dyskusja nad  przedłożeniam i rzą- 
dowemi w spraw ie niesienia pomocy m ieszkań­
com dotkniętym  klęskami elem entarnem i, tak, 
że dyskusja nad deklaracją rozpocznie się do­
piero we w torek.

Wiedeń 19 października. W edług donie­
sienia dzienników kierow nik rady  gabinetowej 
h r. Clary m iał dziś dłuższą konferencję z prze. 
wodniczącym kom itetu wykonawczego prawicy 
p. Jaw orskim .

Z Izby panów.
Wiedeń 19 października W czoraj o godz. 

4  popołudniu odbyło się posiedzenie izby pa­
nów, na k tórem  hr. Ciary pow tórzył złożone 
w izbie posłów oświadczenie, dodając prośbę 
aby izba udzieliła patrjotycznego poparcia za­
m iarom  i intencjom  rządu, który obejm uje kie­
rownictwo spraw  państw ow ych w śród n a jtru ­
dniejszych w arunków  i nie m a żadnego innego 
celu, jak  służyć w iernie jego cesarskiej mości i 
państw u.

Następnie izba panów  w ybrała deputację 
kw otow ą i kilka komisyj. Do deputacji kw oto­
wej w ybrani zostali członkowie izby p a n ó w : 
Beer, Dnm ba, Montecuculi, hr. SchOnborn i 
b r. Sochor.

W  r a ż e n i a .
Wladeń 19 października.

(Telefonem).
Wrażanie z wczorajszego posiedzenia jest zu­

pełnie wyraźne, a mianowicie, że rzekomo neutral­
ny gabinet urzędniczy jest w rzeczywistości gabine­
tem lewicy. Hr. Claryego, gdy pojawił się w izbie, 
witali posłowie niemieccy tak gorąco, jakby to był 
jaki hr. Stuergkh lub br. Chlumecky, z posłów pra 
wicy nikt do niego się nie zbliżył. Deklarację jego 
oklaskiwali Niemcy hucznie, szczególniej wtedy, gdy 
mówił, i ł  będzie stal silnie przy obowiązującej kon 
stytucji i dbał o pełne jej przestrzeganie. Na pra 
wicy Czesi pod świetsm wrażeniem zniesienia roz­
porządzeń językowych zachowywali się dość burzli 
w ie; Polacy z zimną rezerwą.

Powszechnie uderzyło, że w deklaracji, sporzą­
dzonej głównie przez p. Kosrbcra, nie ma wzmianki 
najmniejzztj o autonomji krajów. Nawiasowo zau­
ważyć się godzi, że ten sam p. Koerber, który pod­
pisany byl na rozporządzeniach językowych bar. 
Gautscha, dziś podpisał się na ordynansie, znoszą- 
tym ta same rozporządzenia.

Robota koalicyjna br. Giary‘ego zapowiada się 
nieświetnie. Niatylko, te  wszystkie kluby prawicy 
złożyły deklaracje o zolidarności, ala co więcej u- 
m i z g i  k o a l i c y j n e  s p o t k a ł y  s i ę  w k o m i ­
t e c i e  w y k o n a w c z y m  p r a w i c y  ze s t a n o ­
w c z ą  o d m o w ą .  Oto jako pelnomoenik lewicy 
zgłoiił się wczoraj do komitetu prawicy poseł Bzern- 
reither i zażądał dla mniejszości miejsca pierw­
szego wiceprezydenta. Komitat wykonawczy po krót­
kiej naradzie uchwalił o d m ó w i ć  t e m u  ż ą d a n i u ,  
gdyż miejsce to jest zarezerwowane d a  którago z 
członków klubu cbnescijańsko-słowiańskiego, a na­
tomiast oświadczył, iż chętnie odda lewicy miejsce 
drugiego wiceprezydenta izby. Przełożeni klubów 
lewicy, którym p. Baernreither odpowiedź tę zako- 
muaikowal, zebrali się natychmiast na naradę i u- 
chwalili miejsca tego n e przyjąć, lecz obstawać przy 
pierwszym wiceprezydencie. Postawioną przez le­
wicę kandydaturę na wieeprezydenta posła P r a d e ­
go prawica w zasadzie przyjęła pod warunkitm, że 
z jej grona wybrany będzie wiceprezydentem tan, 
kogo ona wskaże.

Na posiedzeniu izby panów zdarzył się komi­
czny epizod. Oto hr. Clary wszedłszy do tej izby, 
nsitdł przez nieuwagę między dwa fotsie tak, ta 
gdyby nie szybka pomoc sąsiada byłby się nie utrsy- 
mal na nogach, lecz upadł. Może ten błahy wypa­
dek posłuży hr. Clary’emu za przestrogę...

W  izbie penów dr. Madeyski złożył przyrzecze­
nie po niemiecku, hr. Andrzej Potocki zaś po pol­
aku. Różniea ta zwróciła n t siebie uwagę całej izby.

W sorawie ponownego zamęścia arcyksiężnej 
Stefanji otrzymujemy następujące telegramy:

Budapeszt 19 października. Hr Elmer Lo- 
nyay bawi od kilku doi w Wiedniu, gdzie z prote­
stantyzmu przeszedł u l katolicyzm. Ś l u b  jego z 
arcyksiężną Stafanją o d b ę d z i e  s i ę  d o i a 3 l i ­
s t o p a d a  br.

Kolouja 19 października. Koeln. Ztg  na pod­
stawia informacyj. zasięgniętych w dobrze poinformo­
wanych kolach dyplomatycznych, stwitrdza, ii pc- 
wnem już jest, że arcyksięioa Stefanja wyjdzie za 
hr. LonyayY gdyż cssarz Franciszek Józef na mał­
żeństwo to jut zezwoli? i wyznaczył arcyksiężnej Ste 
fanji odpowiednie apanate. Hr. Loayay złożył przy­
rzeczenie, iż dzieci twe wychowa w wierze kato­
lickiej.

it
„Dziuiiki Pglskiigt".

Rozruchy w Czechach.
P raga 19 października. W czoraj wieczo­

rem  ponowiły się zbiegow iska; k ilra  tysięcy 
osób zebrało się na placu ś v. W acława i w 
sąsiednich ulicach. Policja w ystąpiie i starała  
się rozprószyć tłum y, które jednak w yparte w 
jednem  miejscu zbierały się w innem , w ydając 
rozm aite okrzyki. O godzinie pół do ósmej po ­
jaw iło się 5 bataljouów  piechoty, k tóre rozpę­
dziły tłum  ku Królewskim W inogradom . 
Podczas rozpraszania zbiegowiska na placu 
WaclawB policjanci, których obrzucano kam ie­
niam i,;wydobyli pa łasze ; 4  osoby odniosły rany. 
T łum  w yparty  ku Królewskim W inogradom  
pow ybijał szyby w dwóch dom ach w których 
znajdi ją  się firm y niemieckie, straż policyjna 
rozpędziła ekscendentów, przyczem dała kilka 
strzałów  rew olw erow ych — nie zraniwszy je ­
dnak nikogo. O godzinie pół do 11 spokój 
został przyw rócony, — wojsko powróciło do 
koszar. A resztow ano ogółem 11 osób.

T rabitsch (na M orawach) 19 październi­
ka D em onstracje przeciw zniesieniu rozporzą­
dzeń językowych pow tórzyły się tu  wczoraj na 
większą skalę. W kroczyć m usiała żandarm erja, 
która  rychło spokój przywróciła. A resztow ano 
cztery osoby

Praga 19 października. W edług doniesień 
urzędowych, odbyły się antysem ickie dem on­
stracje w Jiczyme, Młodym Bolesławiu (Jung 
B unilau) Czastawiu, K utnejborze, Nowem Mie­
ście. R akonicach , w Łunach (Laun), S trakoni- 
cach i Nowych Strakonicach. W  Łunach de­
m onstracje przybrały charak ter eksceiów  anty­
semickich. W m ieszkaniach żydowskich wybito 
przeszło 60  szyb. Do przyw rócenia i u trzym ania 
porządku wysłane tam  25 żandarm ów . Z S tra - 
konic i Nowych S trakonic donoszą, że podczas 
dem onatracyj pozam azyw ano na skrzynkach po­
cztowych napisy i orły cesarskie.

Praga 19 października. Dyrekcja tu te ;szej 
policji ogłosiła dziś w południe odezwy, w któ­
rej ostrzega przed dalszemi ekscesami i zapowia­
da, że celem utrzym ania porządku i spokoju 
gotow a jest użyć najostrzejszych środków.

Hamburg 19 października. W obecności ce 
sarza W ilhelma odbyła się wczoraj po południu 
uroczystość spuszczenia na wodę okrętu  „Kaiser 
Karl der Gros*e‘ . Na danym  przy tej sposo- 
bnoście bankiecie cesarz W iihelm wzniósł toast, 
zaznaczając, że silna fllota je s t niezbędnie Niem­
com potrzebną. Niemcy dum ne z potęgi swojej 
ojczyzny nie pow inny skąpić ofiar tam , gdzia 
chodzi o św iatow e stanow isko cesarstw a. W  koń­
cu cesarz wyraził gorące życzenie, aby wszyscy 
Niemcy bez różnicy stronnictw , ugrupow ali się 
około swoich książąt i cesarza.

Paryż 19 października. Z powodu ogłoszo­
nego w dzienniku Aaurore artykułu , skierow a­
nego przeciw jeaera lcw i Mercier, odbył się 
wczoraj popołudniu pojedynek na szpady po­
między redaktorem  tegoż pism a Gohier, a sy­
nem  jenerała; ten  drugi odniósł ciężką ranę.

Paryż 19 października. Sędzia śledczy Be- 
renger wezwał wczoraj do siebie Guerina celem 
przesłuchania go; Guerin jednak zasłaniając się 
słabością, odm ówił wszelkich zeznań, a zazna­
czył to tylko, że cały m aterja l aktów policyj­
nych , odnoazący się do jego osoby, jest 
kłamliwy.

Paryż 19 października. M inister kolouij 
otrzym a! telegram  od porucznika Fallier, k tóry  
objął dowództwo nad m isją Vouleta. Pallier 
potwierdził wiadom ość o zam ordow aniu Klob- 
ba, donosi jednak, że porucznik M eynier jest 
tylko ranny  i w raca do zdrowia. Voulet i Gha- 
noine nie należą już do m isji, depesza n t  do ­
nosi jednak, gdzie się obecnie znajdują. Misja 
jest zaopatrzona w żywność. Pallier dąży do 
tego, aby się połączyć z w ypraw ą Foureau- 
Lam y, k tó ra  podobno wyruszyła do D anarghu.

Paryż 19 października. Kolonjalne m inister­
stw o otrzym ało depeszę z doniesieniem , że ka­
pitanow ie V c u 1 e t  i C h a n o t n e  zostali z a -  
m o r d o w a n i  przez w łasnych ludzi.

Wiedeń 19 października Wiener Ztg. ogła­
sza: Cesarz zamianował adjankts akademji wstery 
narji we Lwowie, dra Gustawa Piotrowskiego, nad­
zwyczajnym proftsorem fizjologji i farmakologii w 
tejzs akadtmji,

Berlin 19 października. Jaden z robotników w 
tutejszej odlewami Gladbacka, edddony za kradzież, 
usiłował wystrzałem z rewolweru zamordować rze­
źbiarza GSrlinga, który go złapał na kradzieży i spo­
wodował jego wydalenie. Kula na szczęście chybiła. 
Zbrodniarza aresztowano.

Berlin 19 października. W ogrodzie zoologi­
cznym w oddziale zwierząt drapieżnych wybuchł po 
żar, który atraszne poczynił (pustoszenia. Jaden ja­
guar się udusił w dymie, part lwów poparzyła się 
ciężko, kiikansicie drapieżników zachorowało wsku­
tek zaczadzenia się. Przyczyna potara dotychczas 
nis zbadana

Wiedeń 19 października. Pomiędzy stacjami 
Franzensfeste a Grasstein zdarzył się pociąg pospie­
szny nr. 6, idący z Kufstain, z pociągiem towaro­
wym, przyczem w pociągu towarowym trzy osoby 
z personalu odniosły rany. W  pociągu pospiesznym 
jest tylko jedna osoba lekko ranna.

Paryż 19 października. Prezydent Loubet pod­
pisał wczoraj dskrat, ułaskawiający Artoaa, słynnego 
panamistę.

Wiedeń 19 października. W spólny m inister 
skarbu Kallay wyjechał do Bośnji ne podróż 
inspekcyjną.

Wiedeń 19 października. Minister spraw  
zagranicznych, hr. Gołuchowski, wyjechał na 
kilka dni do dóbr swoich w Galicji.

Wiedeń 19 październikia. Prognoza tutejsze;
stseji meteorologicznej na jutro opiew* dla Całej 
Gslicji: .Północny wiatr, prz jściowo pochmurno, 
chłodno*.

Proces Kasy oszczędności.
Lwów 19 października.

R ozpraw a dzi«iej«za rozpoczęła się o godz. 8 
przesłuchaniem  p. Kazimierza O d r z y w c l -  
s k i o g n .  Ze Szciapanow skim  wiążą św iadka 
stosuuk-' od r. 1886. W następnych latach u d a­
wał się kilkakrotnie do A rgentyny i był tam  
czynny przy kopalniach naftow ych, a w r. 1893 
do spółki z p. W olskim rozpoczął przedsiębior­
stwo w Schodnicy. K apitału w/aanego nie miał 
świidfck, a zakupnu g runtów  w Scbod.ńcy d o ­
konali za pisaiądr.e uzyskane z kredytu. P rzed- 
r ę b io r s t^ o  to powiodło się mimo nadzwyczaj­
nych trudności, jakie mieli do przezwyciężenia. 
Co de 3to unku swego do Szczepanowskiego 
nie wiele now ych szczegółów świadek podaje.

Przewodniczący zarządził odczytanie m e- 
m orjału danego w styczniu b r. Z mie przez pp 
Wolskiego i O drzyw ół'kiego, w którym  ofiaro­
w ują oni gw arancję za Szezopanowskieg•?.

W ir-.emorjżh tym star. in g resó w  pp. W ol­
skiego i Odrzy w chkiego przedstaw iony j i s t  w 
kolorach bardzo różowych. I tsk , oceniono 
w nim Schodnicę na 8,600 000 z!., Borysław na 
500 000 ?}, Opoki na 200.000 inne tereny 
na 270 000 zł., dcm  naftow y na 300.000 zł. itd , 
razem  wszystko na 19,37C 000 zł.

N t zapytanie, czy obecnie wszystkie długi 
Szczepanowskiego i ich w łasna m ogą być spła­
cone z tych przedsiębiorstw , oświadcza świadek, 
że tak, byle tylko mieć czas. Sprzedaży Scho 
dnicy za 4  m iljony sprzeciwiałby się, bo K aia 
na tem  by straciła.

O brońca dr. Grek zspytuje świadka, czy 
cyfry, podane przez p. Łodzińskiego o w artości 
ich przedsiębiorstw , w ydają m u się zgodne 
z praw dą. Odpow iada on, że p. Łodziński nale­
ży do pesymiatów, rachunek więc jego nie jest 
przesadny — daje przytem  op 's całej Schodni- 
cy, jak  się tam  przem ysł naftowy rozw inął, ilu 
jest robotników  (przeszło 6000) jakie aą sto­
sunki, przyszłość tych kopalń itp.

Dla Szczepanowskiego nie m a świadek dość 
słów uwielbienia i podnosi jego znaw stw o w fa­
chu nafciarskim . Na dow ód przytacza, że A n- 
globank, nabywszy Schodnicę od Szczepano­
wskiego, zasięgał jego rady, jak  dalej to  przed­
siębiorstw o prow adzić. Przeszedł następnie świa­
dek na pole politycznaj działalności Szczepano­
wskiego i wygłosił na ten tem kt form alne re- 
8umś jego prac w sejmie, w radzi* p ań slw t 
i na niwie publicystycznej.

Poruszono również spraw ę Stoeoa polskiego. 
Pism o t o — jak zeznaje p. O drzyw olsk i— objęli 
z p. W olskim  n a  w ł a s n y  r a c h u n e k  i r y ­
z y k o  w celu stw orzenia Szczepanowskiemu 
pola w życiu publicystycznem . Funduszów  na 
nie łożonych nieuważali za pożyczkę, „b o n i e  
b y ł o  k o m u  p o ż y c z a ć * .

Przewodniczący zwrócił się z zapytaniem  
do p. Łodzińskiego, ile spłacono na dług od 
czasu objęcia sekw estru. Z odpowiedzi p. Ło- 
dzińskiego w ynika, że do tąd  nic, że jednak ma 
nadzieję, iż do końca roku  okaże się pew na 
nadwyżka, k tóra  ten dług zmniejszy. Na odno­
śne zapytanie dr. Aszkenazego odpow iada p. 
Odrzywolski, ż# głównie przeciwny jest sprze­
daży Scbodnicy obcym kapitalistom . Jest bo­
wiem zdania, że spow odow ałoby to fatalne 
skutki dla przem ysłu naftow ego i zniszczyłoby 
program  przez Szczepanowskiego w ytknięty.

W  dalszym ciągu przesłuchiw ano p. H  e i n - 
r i c h a .  Świadek zeznał, że w r. 1892 Zima 
otworzył Szczepanowskiem u kredyt na konto 
pod jego nazwiskiem , z Którego pobrał 148.000 
zł., kw ota ta  zostali w r. 1895 spłaconą.

Świadek, p. Karol P i n d o r  zeznaje, że 
miał konto w Kasie na 2C.OOO z?. — lecz ju t  
w zupełności w yrów nane. O kwocie 300.000 
zł., figurującej na tem koncie, nic nie wie. W i­
docznie nadużyto jego nazw iska, jak  Liliena. 
Zapytany oskarżony W ędrychow ski Drzez p ro ­
kuratora  o wytłómacąenie tej kwestji, n ie um ie 
dać wyczerpującej odpowiedzi. Na uw agę zaś 
przewodniczącego, że trudno  sobie wyobrazić, 
aby Zima m ógł te wszystkie szacherki prze­
prow adzać bez obawy, by m u bucnalter „nie 
spadł na kark* — odpow iada, że Zimie i ko­
m isarz rządow y „spadał na kark*, a nic mu 
zrobić nie mógł.

Nastąpiło przesłuchanie p. K o z u b s k i e g o ,  
b. buchaltera p. Szczepanowskiego. Obowiązki 
■W* objął św iadek w r. 1896 i zastał w księ­
gach nieład. Osobnego konta Kasy oszczędności 
nie było, ani też nie wiedziano w biurze o ró ­
żnych kontach Szczepanowskiego w Kasie.

Odczytano dalej zeznania radcy nam iestn i­
ctwa, p. Dobrowolskiego, który bada’ w s ty ­
czniu b. r. księgi pp. W olstiego i O drzyw el- 
skiego, oraz Szczepan iwsk,ego. Te pierwsze 
znalazł w zupełnym  porządku, księgi zaś Szcze­
panowskiego dopiero od chwili objęcia zarządu 
przez p. Łodzińskiego.

Dr. Grek zażądał zaw ezwania i przesłucha­
nia jako św iadków  p. Brzezowskiego, starszego 
inspektora kopalni w M orawskiej O straw ie, k tó­
ry obeznany jest ze stanem  kopalni węgla w 
Dżurynie, dalej pp . Gorajskiego, Opolskiego i 
wreszcie zarekw irow ania i przejrzenia ksiąg p. 
Szczepanowskiego.

Po odczytaniu zeznań Zimy, dotyczących 
kredytów  otw ieranych urzędnikom  Kasy, zam ­
knięto posiedzenie o godz. 2 m. 30. N astępne 
ju tro  o godz. 8 rano.

•  *•
Od p. Antoniego Małeckiego, prszesi Kasy oszczę­

dności, odbieramy list, w którym prostuje oa ze­
znanie f .  Szaytra, złożone w sądzie, a dotycząca 
zapisu kaucyjnego pp. Wolskiego i Odrzy wolskiego. 
P. Szayar, przesłuchany jako świadek powiedział, 
ił pan Malicki miał ów zapis wsadzić do biurka i 
zapomniał o nim aupainir tak, ł t  nie oddał go wca 
1* tam, gdzi* nalały, a oddania taki* mogło wszyst­
kiemu zapobiedz i uspokoić opinję publiczną, a tak 
nie dziwnego, ża run dosięgnąl takich rozmia­
rów. Owóż p. Małecki przeczy temu i twierdzi, te 
ów zapis otrzymał dopiero dnia 23 stycznia br., 
piątego dnia po rozpoczęciu runu, a nazajutrz po 
owej niedzieli (22 stycznia), kiedy na posisdzsniu 
komisji rewizyjnej (Szayer, Janowski i Gubrynowicz) 
i trzech członków urzędującej dyrekeji (Romanowski,

Smolka i Zima) po raz pierwszy w ogólności do­
wiedział aię, ż t Wolski i Odrzywolski dsją za długi 
Szczepanowskiego rękojmię. Ten zapis kaucyjny od­
czytano na awćm posiedzeniu, a po posiedzeniu od­
pis jtgo pozoatal w Kasie.

Na drugi dzień 23 stycznia Zima przesłał li­
stownie akt ten bez ładnej konkomitacji p. Mali­
ckiemu do domu. „Tymczasem — piszą p. Małecki — 
run trwał dalaj i ułytku żadnego z kwestjowanego 
zapisu kaucyjnego w dniach owych robić ni* mo­
głem, gdyż w takim razie byłbym musiał światu 
oznajmić, aż do jakiej wysokości za długi Szczepa- 
newskiego ci penowi ręczą, a to wyjawienie publi­
czne ilości długów z pewnością byłoby jeszcze tylko 
pogorszyło sytuację. O zapomnieniu przeto o tem, 
że ten akt zoiteja u mnit w schowaniu mowy być 
nie może. Pamiętałam o nim zawsze i tom ezynił, 
działo się s wszelką świadomością, że nic innrgo 
w owej chwili poczyna* nic można. W tydzień póź­
niej dnie 30 stycznia objął zarząd nad Kasą osiczę- 
dnośsl radca dwnru p. J? ermsno wraz z przydany­
mi mu pracz p. namiestnika panami. Do rąk p. 
Jagermaona złożyłem zapis kaucyjny dnia 30 eiy teł 
31 atyeznia i daleze losy tego pisma już mnie nie 
obenodziiy.

„Znajdowało się ono zatem w mejem p r ó b o ­
waniu tylko przaz jeden tydzień i nie pojmuję, jak 

ógł ktokolwiek te rzeczy prsedetawić w światłe tak 
apnecznem z rzeczywistością*. Antoni Małecki.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Prezesem rady powiatowej w Żółkwi wybra­

no ponownie p. Tadeuiza Starzyńskiego z Derewni. 
a zastępcą ks. Karola Bsueha, opita w Żółkwi. Do 
wydziału wybrani: dr. Korol, dr. Maciuliki, p. Ko­
zicki i Włodzimierz Górecki.

Zabójstwo. Onagdaj wieczorem goipodarz z 
Sarmk w pow. bobreckim w sprzeczce o zwrot 
100 zł. pebnął swago ciotecznego brata Andrucha 
aożtm w okolicę żeber tak ciężko, iż walczy ze 
śmiercią. Żandarmi aresztowali zbrodniarza.

Morderstwo Z przed 10 lat. Przed dziesię­
ciu laty zastrzelił się w Tarnopolu stary kawaler, 
człowiek 50-letni, Hille Sperling, główny dostawca 
koni dla armji, łubiany w calem mieście i ucho­
dzący za bardzo zamożnego. Już wówczas chodziły 
słuchy, że Sperlinga sprzątnęła jakaś tajemnicza rę­
ka, te  zginął śmiercią nie samobójczą, lecz mor­
derczą, a nawet wskazywano na pewne indywi­
duum, które wkrótce wypłynęło, jako handlarz koni 
i właściciel majątku ziemskiego — na Węgrzech. 
Sprawa jednak ucichła — skończyło się na pogło­
skach. Obecnie donoszą z Tarnopola, że władze są 
na tropie mordercy, dzięki anonimowemu donie­
sieniu.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 19  października. 

(fr .)  Tago, eo się od dwóck dni dzieje na targu 
naszych papiarów górniczycb, nia można jn ł  nazwać 
baissą, dapreiją lub innem jakiemś podobnem wy 
rażei iem — ale początkiem krachu. Wczoraj spa­
dały te papiery jeszcze tylko o kilka reńskich, dziś 
już po kilkanaście, a niektóre i po kilkadziesiąt, bo 
np. praskie żelazna straciły w cenią 45 ił., a cze­
skie górnicze 22 zł. A wszystko przemawia za tem, 
że to jeszcze nie koniec, że spedek ten będzir robił 
dalsze postępy. Szachrajakiemi sztuczkami wyśrubo­
wano bowiem w ciągu dwócb lat kurs papierów 
górniczych do takiej wysokości, jaka nie odpowiada 
ich rzeczywistej wewnętrznej wartości — a teraz 
zaczyna to szachra|stwo wychodzić na jaw, pokazuje 
się bowiem, ł* niektóre huty już tylko na kilka ty­
godni mają roboty, a świeże zamówienia tylko bar­
dzo skąpo napływają. Publiczność zaczyna tłumnie 
sprzedawać te papiery, a kupują ranty i inne stola 
oprocantewaic walory lokacyjne. Dziś panował na 
targu rent taki ruch, jakiego dawno nie widzieliśmy, 
a kura ieh poprawił aię snaeznie. Jeżeli prąd tan 
do nabywaiia walorów lokacyjnych potrwa dłuższy 
czas, powinoy na tem skorsyztaś także nasze listy 
zastawne.

W ledei 19 pa idz iern  Zamknięcie giełdy godi. 3  m in. 40 
AS-ie RCrtr, Zakt. kredyt 363 '— , Akcje węg ZaU  kred. 
866 50, ókcjc AaglobanLn 147 50, Akcje U niosbanko 
296-60, Akcje L aenderbanks 239 25, Akc,e Bankverem n 
265 50, Akcje Bodencrsdit 444 — , Akcje gal Banko h ip o ­
tecznego — . Akcje kol. państw . 324-— , Akcje kolei 
połedaiowej 68 75, Akcje tram w ajow e 4 3 4 '- - .  Akcje ko '.
ELbethal 260’— , Akcje kol, p ó ł n o c n e j  , Akcje kolej
Czerniowieckiej 280 —, Akcj< alpiny 257-50 Akcje R im a 
Muranji 334 25, Akcje pragakieg-o Tow  żel. 1342 — 
Akcje lab ryki brom  195-—, Akcje tureckie tytoniow, 
132 - - ,  Oblig. węg. indem. 98-50, R enta m ajowa 99 35, 
Anstr. renta k -fonow a 99 05, Węę. renta  koronowa 
94-40, 56 I. listy Tow. kred. ziem 9 2 1 0 , 4 '/ ,  listy B a n in  
kraj. 96 60, baty B ankn kraj. 99 70, 1 J/„ listy
Banka hipoi. 9A —. 4 V */, listy Banku hipot. 98 — , 
5*/, listy B anan hipot. 110-—, 4 g/„ Cła!, oblig. propinac. 
95 20, 4°/, Gal. poi. kraj. z r. 1893 94 40, 4*/, Pożyczka 
»  Lwowa 92 60, Losy tureckie 56 66. Marki 58-97, 
R ab!- 127-7 ,.

FTwleckall <JUi Lwowa,
dnia  18 października 1899 r. 

tCUTŁL [MPEBLAL nlica Trzeciego Maje 1. 3. pterw sr 
rzsdsy  h e ts i, kaw iarnia i restauracja. Hr. W. Bawo- 
rowaki z T arnopola. Hr. i. Łubieński z Tarnopola. Hr. 
S. Drohojowaki z W ilna. Hr. S. W iśniewski z Krysty­
no pola. W. Jełow i-ki z Podola roa A. Kawecki z Kra­
kowa. Dr. i. Sten rrm ann  z Sam bora. Dr. A. Jon&s ze 
Stanisławow a. B. HauslicL z W iednia. W. Dmochowski 
z W arszawy. J Pogórski z Podela roa. S. Jarnuszkie­
wicz z Zakopanego. U. Gieaaann z W iednia. S. Sęko­
wski z W ojatawia. E Roaenbnach z Doliny. J. Rosen- 
stock ze Skaiatn.

Nadesłane,
(R ubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też nie bierze 

na  siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

„Flirt" „Kraj"
aajlipszs tutki i bibułki w książeczkach 

i  p&uiurt Sassowskiepu
wyrabu

S- W  Niemojowskiego
188 i —? w t  L z u r o w i e .

W s z e d z ie  d o  n a b y c ia  
Kąpiele w świetle elektrycznem

urządzono do leczenia 
reum atyzM , a rth ritls , leohlas, m ara s th eo la  i t. p.

Dr. LegeżyA&ki
Lwów ul Koralaioka 4.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i p l y w e b i i a

w Zakładzie kąpielowym 
św. Anny

uilca Akademicka liczba 10.

otwarte- eodźbnnie od godzioy 6 
rano do 9  wieczorem; w niedziele 
i świętu zakład o t w a r t y  t y l k o  

ic? godziny 3 po p o iu d a ii.

Łaźnia dla pań
o d  1S w r z e ń n ia  d o  1 -y o  lip c a ,

każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem.
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ZE ŚWIATA.
Zm bJM U a nczczanie ZaSług. Ni cmentarzu 

w Brsezownie, w Czechach, odłlonięto uroczyści* 
pemsik cichego, a wielce zasłużonego człowieka, 
Piotra Fastra, dzierżawcy młyna w tymże mieście, 
Irtóry umarł w listopadzie 1368 r., mając lat 67. 
Wj stawiła pomnik w formie obelisku dnota Ho- 
■timil.* Przy odsłonięciu było obecnych 3.000 osób, 
między i siny mi znajdowali się i goście z Pragi. Zna­
ły  poseł Horziea w mowie swej wykazał punkta 
w y w t i zasług Fastra. Urodził się on 29 czer­
wca 1801 roku w Domażlicach, był w gimnazjum 
w Klatowaeh, potem uczył się mlynarstwa, wędro­
wał po Czeehach, Austrji i Styrji i pracował jako 
kropierz, restaurator i kawiarnik. W kawiarni jego, 
gdzie czytelnicy znajdowali czasopisma słowiańskie, 
■chodzili się patrjoei czescy. Wpływem swym Fastr 
doprowadził do skutku zebranie świętowaclewakie 
1848 r. Wkrótee stał się niemal dyktatorem moral­
nym Prsgi, którą zachęcał do umiarkowania w bu- 
rsJwych czasach. Brał udział w deputasji de cesa- 
n a  Ferdynanda V, który reskryptem z dnia 8 kwie­
tniu 1848 r. oglos 1 równouprawnienia języków nie­
mieckiego i czeskiego we wszelkich gałęziach admi­
nistracji i wychewania publicznego. S p. Karolina 
Bwiotla wielbiła Fastra, ponieważ w dobie reakrji,

wszyscy usiłowali zamaskować swą działalność 
s  r. 1848 i wypierali eią jej, Fastr śmiało przyzna­
wał się do wszystkiego i bronił swoich przekonań. 
Sasety niemieckie denuncjowały go na rozmaity spo­
sób i nazywały go szyderezo .królem czeskim.* Po­
tom Fastr tył cicho na prowincji i umarł zapomnia­
ny. Życie jego rzuca jasne światło na charakter od­
rodzenia czeskiego. Oddattie hołdu jego p»mięei i 
ssstudz* n emniej charakteryzuje obecny wewnętrzny 
mak czeski.

S n m  Bernhard .fantowana*. Po całym sze­
regu przedstawień opuściła dnia 17 bm. Sara Bern­
hard Wiedeń, udając się z swą trupą na dalsze 
przedstawienie gośeinne do Budapesztu. W czasie 
pobytu swego w Wiedniu miała bardzo nieprzyjemne 
maścią z tnmtejszemi władzami skarbowemi. Za czas 
pobytu jej w Wiedniu kazano jej zaplaeić jako 
prsedsiębiorczyn trupy podatku dochodowego 318 zł. 
Sara nia chciała w żaden sposób płacić i dopiero 
jawienie się urzędnika podatkowego, który groził 
nie na żarty zajęciem ruchomości artystki, położyło 
koniec jej wstrętowi do władz skarbowych auztrja- 
ekieh. Naleiytość Ha polecanie Sary zapłacił Ba razie 
nyrektar Carltheatru łaunsr. Ponadto musiali zapła­
cić ważymy aktorzy trupy podatku osobiitego-docho 
dowego 123 zł. Należytość tę wyrównali, nis zapła­
ciła tylko za siebie Sarah, której tai najwięcaj ka­
zano Sapłacid. Odryla ona władze skarbowe do dy­

rektora Jaunara, twierdząc, te  on sprowadzejąe ją 
na gośeinne występy, zobowiązał się do płacania 
takie wszystkich aależytości skarbowych. Dyrektor 
Jauner zaplaeić nie chce i zdaj* się, że wszystko się 
skończy na procesie. Widać jednak, te Sara nie­
zbyt dowierzała władzom skarbowym, gdyż od­
jeżdżając z Wiednia zjawiła się się na dwercu 
kolejowym w towarzystwie adwokata dra Glazera 
i tylko dzięki jego interwencji zdołała się cało wy­
brać do Pesztu.

D iuna w redakcji „Figara*. Przyjemnego 
gościa m id i niedawno redakcja paryskiego Figara  
u siebie. Był nim dr. Cilmette, młody uczony, czło­
wiek niezwykle przejsiębiorczr i śmiały,' który do­
piero eo powrócił z Oporto. Bawił tam dłuższy czas, 
aby studjować szerzącą się tam zarazę. Pierwszą 
wizytę po powrocie stamtąd złożył redakcji F i­
gara. Wszedł tam uśmiechnięty z pewBością czło­
wieka, który wie, t e  go powitają radośnie. Jakoż 
rzeczywiście dziele go uczonego zaraz zarzucono py­
taniami, naturalnie na temat dżumy.

— Jakże eię panu udały studja nad tym nie­
widzialnym potworem, który połyka tysiące ofiar bez­
karnie — pytano zewsząd.

— Jak można tylko najlepiej, mam go nawet 
tu  przy sobie, aby go p inom  esobiście przedstawić 1 
— odpowiedział z uśmieeh-iu

Przy tyeh słowach wyjął małą blaszaną kasetkę, 
wielkośei puszki do herbaty, otworzył ją i wśród 
ogólnego oelupienia, wyjął z niej małą rurkę szkla­
ną, hermetycznie zamkniętą. Rurka szklana była na 
pełniona cieczą dośś płynną, koloru żelatyny. W ply 
nia tym ofywaly sobie, swobodnie w miljardy się 
rozmnażając, bakcyle dżumy. Byto ich tyła, że były 
już zwykłem okiem dostrzegalne. Dr. Calmette po­
trząsał rurką swobadnia, v raszcia rzekł:

— Potrzeba tylko umoczyć igiełkę w tym mo­
im plyBie, a potem nią którego z panów nakłuć. 
W dziesięć godzin pćśniej dostanie napewno dżumy, 
a w pięć dni będzie już po nim Sądzę, że mi pa­
nowie uwierzycie, bez demonstracji...

Członkowi* redakcji Figara  nietylko, że uwie­
rzyli na iłowe, ale odetchnęli także bkrdzo głęboko, 
gdy dr. Calmette znalazł eię już po drugiej stronie 
drzwi redakcyjnych.

Kwiaty Stylowe. Jedno z piąm angielskich 
ułożyło następujący b kiet z kwiatów stylowych, zer­
wanych w jednym dniu w tekście najpoczytniejszych 
gazet londyńskich: , Milczący, gfrbokiem wzrusze­
niem orszak słuchaczów odprowadził zmarłego na 
miejsee wiecznego spoczynku.* „Wielkość kropli 
deszczu wahała się pomiędzy szylingiem a półszylin- 
giem." „W ciemnem przejściu znaleziono wiszące 
zwłoki 15-leiniege chłopca. Prawdopodobnie chło­
pczyca założył sobia sznurek na szyję z figlów i za- 
prźao pnzosł swój błąd.* „Trudoo sobie wytłuma­

czyć przyczynę samobójstwa, gdyż w kieszeniach de­
sperata znaleziono ł/a funta sterlinga.* Widocznie 
dla autora ostatniego artykułu człowiek, który od­
biera sobla życie, mając 7 t funta starlinga w kie­
szeni, jest nie desperatem już, ale naddesperatam.

Korala wchodią znowu w modę. Paryaey jubi- 
< larowie zapewniają, iż wszystkie najmodniejsza hiżu- 

terje będą ozdabiane okrągło rzniętymi koralami; 
formę podlugowataj gruszki zachowają tylko korala 
w Kulczykach. Kolje i bransolety, lańeuszki de sa­
ganów i lornet wyiadzane są okrągłymi koralami 
w połączeniu z turkusami i prawdziwymi perłami. 
W pierścionkach koral otaczany bywa brylantami 
lub perełkami, a najwięcej poszukiwanym jast blado 
róiowy koral, który też jest najdroższy, gdyż wydo­
bywany bywa przez nurków z głębi morskiej, wy­
noszącej zwykle od 100 do 150 stóp, podczas, gdy 
zwyczajne ciemno-czerwone korale poławiają eię już 
na głębokości 40 stóp.

Tragiczną miłością ubogiege człowieka zaj­
muje się obecnie cały Wiedeń. W  aub uniwersytetu 
wiedeńskiego pewien doktor filozołji, który uczęezezal 
jeszcze na wykłady, poznał młodą studantkę, równia 
piękną, jak zdolaą i pilną. Zakochał aię w niezwy­
kłej dziewczynie, ale nia chciał jej wyznać swaj mi­
łości, aż dopiero wtedy, gdy otrzyma takie stanowi­
sko, któreby mu dozwoliło zawrzać kwiązek malżsń 
iki. Przed dwoma miesiącami, człowiek ten, liczący 
32 lat życia, otrzyma! wreszcie upragnioną posadę 
na jednym z nieiuieekich uniwarsytetów. Teraz chciał 
znalaść swą ukoahaną, ale dowiedział się, że wyje­
chała z Wiednia. Sądząc, że przebywa dla nauki 
w któramkolwiek z uniwersyteckich miast, u d sra l 
zię po kolei do wszystkich biur policyjnych z pise- 
mn:mi prośbami, aż wreszcie pa bazakuteezaych pró­
bach zaczął zdradzać widoezne oznak, obłędu. Przed 
kilku dniami umieszczono go w zakładzie obłąka- 
B/ch i nerwowo chorych.

Biedny chłop Z babą. Na Mazurach odby 
wała się misja. O. misjouasz na kazaniu przedsta­
wiał wiernym straszne męki Chrystusa za rodzaj 
ludzki w takich wymownych słowach, że wszyscy 
obecni popłakali zię serdecznie. Ksiądz zszedł na- 
ztępnie z kazalnicy, wyszedł z kośoiola i udawał się 
na probostwo. W tern zastępuje mu drogę pewien 
włościanin i staje, zakłopotany Misjonarz zapytał, 
czegoby żądał. Chłop wówczas rzekł: „Mam o coś 
księdza zapytać, ale nie śmiem*! Gdy mu jadnak 
ksiądz doda! odwagi, zapytał się chłop tak: „Pro 
szę księdza, czy Pan Jezus miał babę*. MisjoBarz 
ofuknął rhłopa za takie pytsnia, tłómaazając ró­
wnocześnie, że Pan Jezus nie mii! żony. Ale chłop 
jakiś zgryzieny ustyszaws: y to, rzekł prędko: ,E , 
to proszę księdze, Pan Jezus nie cierpiał tyle, ile 
j«“ 1 I oddalił się ze emutną myślą o swojej babie.

ZydzI W Rosji. K w estja  żydow ska sta je  się

w Rosji coraz bardziaj piekąca. Cieriownyj W ie- 
8 nik  chce widzieć w Rosji posłanniczkę nawrócenia 
żydów, do wiary chrześejanskinj. Wedlł jego twier- 
dzenia .rięaazość żydów już teraz widzi w prawo­
sławiu źródło prawdy, a tylko stosunki rodzinHe po­
wstrzymują ich od porzucenia judaizmu. Pańatwo 
więc powinno im przyjść z pomocą, jeżeli pragnie 
przyspieszyć chwilę nawróeeHia żydów. W pierwszej 
linji należy wydać ukaz, zakazujący wydziedziczać 
tych, którzy z żydowstwa przaazli na prawosławi*. 
Naztępnia należy każd-tmu neoficie dać kawał ziemi 
na wtasHość, a także założyć odpowiednią liczbę 
szkol dla wychrzczonych żydów, zaś tych, którzyby 
byli niezdolni do pracy, utrzymywać w domach dla 
ubogich. Są to waz»stko tylko marzenia, ale wska­
zują, że Rosja szuka rozmaitych środków, aby zała­
twić kwustją żydowiką, która jej widoczni* już za­
nadto dopnka.

Spekulacja na wojnie. DU „szanującego się* 
oszusta niema pretekstu, z którego nie możneby wy­
ciągnąć korzyści. Świeżo, jak donoszą dzienniki an­
gielskie, niejaki Gordon Ha nierozpoczętoj jeszcze 
wojnie augielsko-transwaalskiej zdążył już zrobić mi- 
ljonowy majątek. Pan ten z nakładem znacznego 
nawet kapitału zaczął zamieszczać w dt ennikach 
fran « ikich, niemieckich, holanderskich i szwajcar­
skich ogłoszenie treści następującej: ,Rząd angiil- 
iki szuka na wyprawę do Transwaalu ludzi zdru 
wych, umiejących dobrze jeździć koBno. Pensja 180 
fr. miesięcznie. Nadesłać na szczegółową odpowiedź 
5 fr. da Mr Gordon, n. Ad. Shepherd 23 Carna- 
by-Street, Regent Street, Londyn S. W.*

W ciągu kilku dni urząd pocztowy, w którym 
Gordou mieszka., poznał dokładnie Bazwisko i adres 
tego godnego męża, zewsząd bowiem zaczęły napły­
wać de niego liity pieniężne w jlośc: niesłychanej 
z Paryża, Amsterdamu, Berlina, Bazylei, Antwarpji 
i Hagi. Jednego dnia np. Gordon otrzyma! 552 liztów 
z pięciofrankowkami i najżywazemi oświadczeniami 
gotowości do wcięcia udziału w akcji wojennej w 
Afryce. Przez kilka tygedni pomysłowy mąż trzy ra­
zy dzicBni* zachodził aa pocztę, odbierał setki lietćw, 
chował dc kieski nadeaiaB* pieniądze. Policja w re­
szcie zwróciła n i  to uwagę, a wówazai przebiegły 
Gordon znikł jak kamfera, pozostawiając na poczaia 
moe aieadebranych listów, w któ yeh awanturnicy 
BejróŻBerodniejszych narodowości oświadazają goto­
wość przeiewania krwi Boerów za „znaezBia nawet 
aiżizą gażę*.

Odwieczny proces. W miasteczku nadwiślań- 
skiem Bobrownikach, koło Ni >czawy, wynikł zajmu­
jący proces. Koloaiści wsi Bóg-Dopomóż znajdują się 
w faktycznam posiadaniu około 12 włók gruntu or­
nego, pastwisk i zarośli, do których taraz z pra­
wami własności występują mieszcząc ia bobrowniaey, 
prawa te wywodząc z początków wieku XV. Wów

czas bowiem, rozu 1403, ahwilewy właściciel 
Dobrzyńskiej, zakon przywilajem Konrada z- -mi 
gisgea nadał BobrowniczaHom kilkadzi*' Jun-
mi i grunty dziś apama aktem ty*- -jąt włók zie- 
te. Spór dotyczy też niewielki*' J  “ '*{* bTć ofcJ« 
mającej ruiny zamku h a * ' p  1 *. w7s«Pkl>
zyskiwał koieine ro b * '
t o r . , . ,  W azó w , S r  7 ‘ i  ^  V * '■ i  ■ , m i i  Stanisława Augusta W  d o -<;z$t£ z ki' ‘'“"w  ***** «-“ »w, ! .  u l w p8d*Uwi* zadawHiama. Spór rozpatry-

7 1 -V przez trybunał kar. piotrkowski, nastę-
‘' I 1* • W 1* * *  płoekim ; teraz przeszedł 

do sądu okręgowego ploekieg*. Materjały dowodowa 
uw ierają ezereg zajmujących łacińskich, niemieckich 
i poiikieh dokumentów hiatorycznyah. ‘

Żałoba w  rodzinie Leona X III. z  Rzymu do­
noszą: W Carpińato, matem miasteczku, położonctu 
na pół drogi mifdzy Rzymem a Neapolatn, gnieździe 
rodzinnem hr. Peccich, zmarła Aniela h-. Fecci, 
bratowa Leona XIII, wdowa po Janie hr. Peccim, 
bracie popieża. Aniela hr. Pecci, zmarła w 69-tym 
roku życia; z domu Salina, pozostawiła trzech sy­
nów i dwie cćiki, z tych Ludwik hr. Pecci mierzka 
w Garpineto, hr. Kamil i Ryszard osiedli w Rzymie, 
dwie zaś córki, Anna i Marja, wyszły za mąż je ­
dna za h*. Ganili, druga za hr. Moroni. Bratowa 
papieska zgasła w pałacu Peccich, staraj budowli, 
której część zamienioną zostaia na muzeum, poświę­
cone wspomuieniom luminarza rodu, Leona XIII 
Tutsj także przechowane są najrozmaitsze dary pry­
watne, jakie Leon XIII otrzymał z powodu jubileu­
szu biskupiego. W pierwszej sali, wybitej czerwo­
nym adamaszkiem, znajdują się portrety rodzinne, 
począwszy od Dominika Pecci’ego, pułkownika uą- 
poleońskiego, portrety rotf iców papieża, jego brata 
kardyuala, dziś już zmarłego. W tej aaj: znajduje 
się także zbiór wypchanych ptaków z Austrelji, dar 
miejscowych katolików, W drugiej sali, zwanej po­
kojem del Monsignore, gdyż Leou XIII, będąo je­
szcze prałatem, zajmował ją, zostało całe urządzenia 
takie, jakiem było za młodości papieża. W innych 
pokojaeh zebrane są pamiątki z czasów jego Dano- 
wania, a pomiędzy te mi taki* i portret, malowany 
przez malarza Fr. Lenbacha. Leon XIII nia był w 
Girpineto td  r. 1857. Wtedy był już kardynałem.

SzailSI* matrymonialne. Pewien Ukarz badał 
jaki zawód męaki zdobywa najskuteczoej serca ko­
biece. Statystyka wykazała, że bs 100 komików 99 
j t s t  żonatych. Zaraz pc komikach idą ofiearowie 90, 
dalej beletryści 89, potem artyści 80 p re , nastę­
pnie dziennikarze 50 pret., tenorzy 40 i poeci 30% - 
W dziesięciu wypadkach na sto kobieta zakochuje 
s.’ę w doktorze i muzyku. Statystyka małżeństw nie 
jest jednak probierzem szczęścia do kobiet.

IMBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite

p e  1 %  c e n t a  o d  w v r , / .u .

Ig sa eja  nauczycielska H tm aóska 6 p e ­
ł ł  leea Paryżanki, nauczycielKi i bony. 
a a a i w f  nauczycielka. 992

■ listy  wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
■  śtnbne, wykonywa po niskich cenach 
mklad artyiL-litograficzny. Anteal Pr*y- 
SZUk we Lwowie, ni. Lindego 4.

MIM dstarewy najprzedniejszy 48 ct. 
kilo, w Lana pasieka Korzeniewicz, 

am. nauczyciel Iwencznny pl. 991

N lO E 7 V P ip l n , ilePiei polecony, z dłu- 
n e i U J u l u l  goletuią p -a tty śą , przygo­
towuje uczniów szkół ś .eda ieb , prywa- 
tyitów  do egzaminów, poszukuje po .ady  
M. O. Lwów, Ajencja dzienników , Pa^<ż 
■aeeaiana 9. 993

p e w to w )  w Nlemlrswle przyjm ie 
■uj uc w praw nego pisarza. 985

D h W I I W  K0CZ ’ ta ran tas  ta-
nio do sprzedania  M rom cn- 

ger Lwów Karola L udw ika 932

H |]n n  ł» -  Jacka  (boczna Jabłonow skich) 
W IM  |. 12. Na piętrze zaraz 2 pokoje, 
b jś a ,  przedpe zój i kuchnia, tudzież 1 po ­
koi ■ kuchn ią  od pierwszego listopada. 
^ -S d o m  Ś4 n gospodarza na  drugiem  
flętraa-_______________________________989

T e r u  do w ynajęcji pokój kaw alerski 
•  * m eblam i lob baz przy ul. Czarnec­
kiego 1. 26.

I C  nu pó ł V8UUV niezrów nanej dobroci 
■Śl W k j i 0 I M in  I arom atycznej, do na-

Leonard Soleckiego
Lwów, B a t e r e g n  3 .  — 5-kilowe wo- 
reeski franco do każdej stacji pocztowej

9  (Sk*]e frontow e w parte rze  i 1 pokoik 
■  U. piętro do najęcia  
■L ćw. Mikołaja 14

1 listopada 
983

Dla Zarządów DODr!!
Oliwę do maszyn 
Oliwiarki d o  m a s z y n  
Pasy skórzane db mesryn 
Rzemyki d o  --r.ycia p a s ó w  
Śruby 1 nity d o  p s s ó w  
Pyrolinę d o  ta n ie g o  o s w ie i le n .  
Latarnie g o i i o d s r s k i e  

n a  p y r o  i: u. ( l iw ę  i n a f t^  
Pochodnie f t 0 'v e  i s-m lo w e  
Węże r.on^prr- i pumowo 
Węże s p i r a lo ^  i 
Płyty g u m  łVvG i a z b e s to w e  
Sznury i pl rśclenie g u m o w e  
Szkła do wodowskazów 
Dwusiarczan wapniowy 
Szczotki do kadzi

polecają najtaniej 1 —10

FRIEDRICH IBEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska 4

I

Oferty na

Progi sosnowe
2  6 0  m . ib  w y so k ie * ° /S0 lo b  16/ sg 

d o  d o s t a w y  l * 23 l ~ 2 

□ a  c z e i  w i e c - s i e r p i e ń  190U

npr ł. a się pod szyfrą

W. P. 2917 do

HaaseMi & Tofler
W l o d e ó .  I .

Rządca gospodarczy
w średnim  wieku, posiada prak tykę z go­
spodarstw  postępow ych, znajom ość ho­
dowli koni, bydła, trzody chlew nej, rasy 
krajowej i zagranicznej, p lan ta to r b u ra ­
ków cukrowych, obznajotniony z gospo­

darką leśną i hodowlą pszczół

posttóiua posady od Nowego Roku
n a  o r d y n a r j ę .  956 1 -  3 

W iadom ość pod ad resem : Zarządca 
gupedarozy w Rsclbsrsku koło Wieliczki.

Kilku starszych i młodszych

loiiciiUi balowi
i działu lolonialneio

biegłych w ekspedycji przyjm ie

Związek handlowy
K M  rolniczych» K rain ie

P i j  a  rsi k n  1. 4 .
Kandydaci z uko ń czo n . szkołą handlow ą 
i m ogący się wykazać praktyką w handlu  
hurtow nym , będą mieli pierwszeństwo. 
P odania  z odpisam i świadei tw  i krótkim  
życf- rysem  przyjm ie Dyrekcja.

NB. Oferty nienw zględnione zostaną 
bez cdpow i dzi. 9^3 1—3

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż otworzyłem  w e  L w o w i e  
p r a y  u l i c y  K o p e r n i k a  1- 1 3

Fabrykę e t a  deserowych, czekolady, karm in* i herbatników
pod firmą

A D O L F  T E R P I T Z
i wykonuje u o w e  po cenach najniższych.
%  kile cukr. deser. WTaz z pud. 1-— |  ’/* bilo herbatników  m ięszanych —-80

,  jo m ad ek  m ieszanych . — bu I ,  sam ych czekoladek . . 1-20
„ „ fasonowych . — -60 L ,  czekoladek pralinow ych . 1 oO
,  karm elków  nadziew  .nycn — -50 |  ,  owoce kandyzowane . . 1 '20

Pr.y jm uje zam ęw ienia n a  wszelkie wyroby cukrowe załatw iając takow e na 
oznaczony czas. 928 1—6

Maszyna parowa
30-konna 952 1 1

dwucylindrow i w bardzo dobrym  stanie, 
ze staw idłem  knlisowem do ruchu wprzód 
i wstecz, z kołem zam achowej 1 i regu­
latorem  podorodkowym, z pow oda usta­
w ienia silniejszego m otoru  tanio  do sprze­
dam  , Cylindry parow e, 250 mm. średn 

400 mm. skobu, 100 oqrotów  
Bliższych w iadomości ud z ie la :

Nrdleśniotwo Hołubią
poczta Krasiczyn.

Skład i Pracownia Futer

LUBELSKICH
ulicy Wałowej I. 3przy uncy watowej i. 3 we

Polecamy na sezon zim owy swój świeżo sprowadzony zapas 
gotowych fn ter damskich 1 męskich, kołnierze, zarękawki, c 

1 wiele innych a  m ożliwych rzeczy w zakres kuś.ileretwa 
Równieś ntrzymnjemy na składzie wie ki wybór sukua 

918 i sprzedajem y po m ożliwie najniższych cenach.
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n c o .

Lwowie

L L m e r a  u l a s t e r  d l a  t m y s t i w .
Uznany nąjlrpssy Środek 

piserlw  nagniotkom, nabrzmlałońdom ltd.

Główny skład:
L. Schwenk a Apteka, Whn-Meidling.

Żądać I . | C r o  p laster dla tu rystów  
trzeba " U o O I  <x po 60  ct.

De nabyoia w wezyetkloh aptekach. 1501 1—?

D* ** Jycia w ap tekach we Lwawle A. E hrbara , J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolaacha. J. W ew iórskiego ; w Tarnopolu L. Fleischm an, J. Krzyżanowski; 
»  C zertaew ia u. Noes; w Jaśle R. P a lch ; w Kołomyi L. E. S tenzl; w Przemyśln 
W. Mańkowski; w Rzsszawle A. K arp ińsk i; w Samborze J. L epiankiew icz; 

w Czernlewoach Grabowicz i Herold.

Zarząd dóbr Zameczek
stacja kolejowa I poczta Żółkiew

m a na  sprzedaj

i i u l i a j e
Jabłka zimowe.

Nową m aszynę sy s te m u  P e te rs o n a  
z fa b r  ki Glayton i S h u ttle w o r tb  do 

k rę ce n ia  s ło m ian y ch  p o stro n k ó w . 
P » y  jpm niki m łode i stare,

rasy Szwytzer 
B e r n e r

tres iwane.
rasow e 

955 1—6

I tui

w

I

D r z e w o  jaworowe, gru 
SzKbwe, orzechowe, h< b s- 
nowe, sreb rna  olsz;.. 

Oprawy do piłeczek 
irewniane I stalowe, 

Piłeczki włoskowe angielskie 
Wzory włoskie do wyrzynania 
Kompletne kasety I kartony

z p rzy rząd am i do  w y rzy n an ia ,
Kasety z narzędziami 

stolarskleml, 1-10
Aparata do wypalania

r y s u n k ó w  n a  d r z e w ie  
Styfty platynowe 
Wyroby z drzewa do wypalania

polecają w wielkim wyborze 

i po cenach bardzo p r ystępnych

J. FRIEDRICH fMEACOCK
Lwów, Hetmańska I. 4

(obok cukierni W go Grossj ).

Ruch lokalny.
Z ważnością od daia  otwa, ruchu  

kolei 1 kalnej Kraków-Kccmyrzów wcho­
dzi w życie dodatek V. do oi owiązują­
cych od 1. stycznia 1898 postanow ień 
regulam inowych i tary f dla prze o  u  
o t ib, pakunków podróżnych, posyłek ex- 
presowych i psów na  kolejach lokal,, ych 
w Galii ji i na Bukowinie, pozostających 
pod zarządem  państw a.

Cena dodatku 10 heierów.

I

W s p a n ia le  * lu s t r o w a n e
przez

znakomitych artystów - malarzy
p i s m o  h u m o r y s t y c z n e

„ Ś M I G U S "
w ychodzi w e L w ow ie  dwa r^zy m ie ­

sięczn ie  1 i 15.
„Śmigns* prócz treści nader bogatej 

na  która składają się hnmareakl, wlercze, 
m lolofll, dowolpy, trawi ti łje  zamieć cza 
w każdym num erze najnowsza utwe*] 
fortepianowe znaayr kempezyterow pel- 
ekleh I zegrasleznyeh.

Kto więc zaprenum oruje „3m igusr ■ 
n a  cały rok ten zbierze sobie piękne 
album.

.śm igus*  jest najraŁszeni pism em , 
kosztnje bowiem  kw artalnie we Lwowie 
i zł., na  p ro w in ri 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 z!., pa prowincji 4 ‘80.

P renum eraty  należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, olica 
Akadem icka 10.

¥ 3 P P P P P P P P P P t:

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od 1 maja 1899
Da Lwowa przyohaazą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwewa edohodzr - rano pi-ze ’p popoł. wiecz.

z K rakowa . . 6 00 9 0 0 130* 6 1 0 9-55 do K rakow a............................. 4 1 0 8 4 5 2 65* 6-40
z Podwołoczysk (głów. dw.) 3-30 8 0 6 2-35* 5-40 10-26 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 1 6 9-36 166* 7-20

„ n a  Podzam cze 3 0 5 7-44 2-20* 5 1 6 1 0 0 8 „ i Podzam cza 6-30 9-63 2-0->* 7-42
z Tam opola-Kopyczyniec . 2-35* 10 25 do T arnopola - Kopyczyniec 9-3b
z Borek W .-Grzymałowa 8-30 2 3 6 5-40 do Borek W -Grzymałowa . 9 3 5 1 55*
z J a r o s ł a w i a ........................ 1 1 1 6 do J a r o s ła w ia ........................ 5 26
z ( zem i wlec-Itzkan . . . 6 1 0 11 66 1-50* 6 20 10-10 do Czernioniec-Itzkan 6-3C 9 4 5 245* 6.26
z Chodoruwa-Podwysokiego 11-55 6-20 10’10 do Ghodorowa-Podwysol 6 30 Sf45 2 45*
z Stryja, Ławocz. B udapesztu 7-66 10-30 do Stryja, Ław ocz., Bndap. 6-20 7 0
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 7 5 6 f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej ( |) 9 10f 3-16 7-0: t
z Stryja, Stanisław ow a . . 7-56 1-40 1 2 1 0 do Stryja, S tanisław ow a (.-10 7 i 0
z B e łż c a ................................... 5-55 do B e ł ż c a ............................. 10-10
z Rawy Ruskiej i Sokala . 8-15 5 5 6 no Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 7 1 0
z J a n o w a ............................. |7-40 1 0 1 7-688 9-21* do uanow a / 9 4 6  wiec. f t 9-25 liK O ft 3 1 5 6-50*
z B r z u c h o w ic ....................... 6-500 8-15 5 5 5 do B rzuchowic 2 61 0 n  ś. 5-60" 10 i<) 3-26° 7-10
z Zimnej W ody 7-10 r. • . 6-00 1 1 1 6 6-1.0 9 6 6 do Zimnej W ody 3-20 0 4 1 0 8-45 6-25 6-40

noc 
;  10-60 
11 2 6  
m o
11 32 
11-10 
11 10

(10 40
12®

(9-10-ft
\8S68S
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E D I S O N A
N s jn o w s z a  k o ti- tru *  c ja .  Z  r e n s a r y j n e m i  u le p  iz e n ia n ? '.

n dszedł właśnie z Ameryki do p. Jakóba Maschlera.
Słyszy się z zadziwiającą wiernością, zupełnie naturalnie śpiew, 

muzykę całej kapeli wojskowej lub deklamacje.
N ie widząc aparatu, zupełnie ma się wraieme oryginai- 

nalnej m uzyki lub śpiewu. Gra głośna dotychczas nie bywała, 
słyJtać w 3-cim i w i- tym  pokoju. 9 5 6  1 1

Najpiękniejsza zabawa, najlepszy podarek.
Na składzie w» JLwowie u

E. f t A U S I A i N A
Lwów — Pa&ai Hausma.it

^ / V W W V V N  W ,

Wyszedł już z druku
Usiany przez cale w? pras: jako najlepszy

HUMORYSTYC2NY

KALENDARZ „ŚMIGUSA JJ

n a  ro k  1900.
Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go Kilkadziesiąt ilnstraGyj roloroFyci

Z y g m u n t?  S  n i r c z y ń s k i e g o ,  A r k a d j u ^ a  M u c b a rs k ie g n  
i J ó z e fa  K ru sz e y y sk ic g u .

D a l a ł  l i t e r a c k i  zaw iera prace naszych najznakom itszych lite­
ratów  i hum ory stó w : Henryka Sienkiewicza, MarJI Redzlewioziwnej, 
Bolesława Prusa, M. Konepnloklej, £1. Orzeszkowej, Wiktora Gomu- 
llokleQC, Kazimierza Tetir ijera V . Jana Gawalewlcza. Walerj1 Marre- 
nó, Ha|dtv, Stanisława Perłcwaklego, Bażydaira, Or-Oti (A. OpDm a- 
na) M. Rodićds Adolfa Klczmana (P rzy r cielą), Izydara Kuncewloza, 
Zdzls.awa Kamlń8klego .Kazeta), Kazimier.* Gllńeklego, Kaz. Juljana 
Jasińskiego, Antoniego Orłowskiego, Wiktora Dzierżanowskiego, 

Adolfa Sterkmana i w. i.
D z i a ł  I n f o r m a c y j n y  bardzo dokładny i obfity z uwzględnie­
niem  nietylko Lwowa, ale i prowincji. — Między innem i znajdują 

się p la iy  tea tru  i najnowszy plan sieci kolei galicyjskich.

Cena egzemplarza 50 ct.
P r o m i l i  I Kt0 kupi kalendarz hnm orystyczny „ ś m i g u s a  ‘, ten  
r i u l l l j m  o lrzy a u  9 asygeat na  k.;pie!e pc Oenacn zr.żenyoh 
w Za ła d i e K ąpielow ym  sw Anny we Lwr.wie przy ulicy Akade- 

n iCKiej liczba 10. Asygnaty znajdują się w kalendarzu.
P r e n u m e r a to r o w ie  Dziennika Polskiego m o g ą  n a b y w a ć  
h u m o r y s ty c z n y  k a l t n d a r z  „ Ś m ig u s a *  p o  z n iż o n e j  c e n ie  

4 0  Ct. w r a z  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą .

Równocześnie wyszedł z draftu nader ozdoonie wydany
UESZONKOW7

KALENDARZYK „ŚMIGUSA"
na rok 1900.

Cena egzem plarza 3 0  ct. T czin  3 zł Przy w ię^szych^zam ówieniach 
tuzin 1 zł. 8 0  ct.

* Pociągi pospieszne (Schnellsuge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a  od 1|5 — 1 5 /9  w  niedziele  i św ię ta ;

*  od 1/6— 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; f t  od 1/6 — 15/9 w niedziele i s w ię ia ;  §§ od 1/6 — 31/5
i od 16/9 —  30/9; 9 od 7/5 10/9

* Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-30 ra n o ; przychodzi dc Lw ow a o godzinie 8 16 wieczór.

Nćleżytość należy nadsyłać w prost do A dm inistracji 
[ (  „ŚMIGUSA*, Lwów, ul. Akademicka I. 10.

BsiaMar: Dr. K uniitrg *)itasz«wiki - Barański. Wtaśddal* i wydawcy: Dr, K  CftuMwal-i-BartJóglu, A. llilski i Sp. Z  drukarni M Sckwitta i Sp. pad zarządcM St. Pwtrawtkicgt,


